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Ust premiera Piłsudskiego 
do marszałka Sejmu.

SEJM nie POSIADA PRAWA UCHYLANIA DEKRETÓW NA PODSTAWIE ZWYKŁEJ 
UCHWAŁY.

K?iTSŁawa- -'3.9 (PAT) Polska Agencja Te- 
ra^czna, komunikuje:

23 b. m. w godzinach popołudnio- 
p. p doręczone zostało marszałkowi Sejmu 

bajowi pismo treści rastępującej: 
tej ° Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospoli- 
z , w Warszawie. Odpowiadając na pismo 

20 w^eśnia 1927 r. L. 5.109. zawia- 
Sę.'1 ajJlce, że w dniu 19 września 1927 r. 
tuc^1 Z^°dnie z art. 44 ustęp ostatni Konsty- 
stj1. P°wziął uchwałę, uchylającą na pod- 

teg0 P^Pi811 rozporządzenie Prezy- 
ro|( a Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 
I‘rc- ° prawie prasowem, oraz rozporządzenie 
lęy^denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 

r°ku zmieniające niektóre postanowie- 
Pra 1,>law karnych o rozpowszechnianiu rie- 

TZiwycJ1 wiadomości i o zniewagach 
U- R. P. Nr. 45 poz. 398, 399), mam 

^iiw w porozumeniu z ministrem sprawie 
GSci zakomunikować, co rastępuje:

uchwała Sejmu nie ma podstaw 
względnie nie została powzięta 

po?.111* z art. 44 ustęp ostatni Konstytucji, 
hch^' V przepis ten nie uprawnia Sejmu do 

an'a rozporządzeń Prezydenta Rzecrzy- 
'M z mocą ustawy w formie uproezczo 
,lrodze zwykłej uchwały Sejmu. Sejm 

Us-(* Uc^ylić rozporządzanie, maące moc 
t ^"ko nowym aktem ustawodawczym 
ttlCjjC a*anwm postanowień*  art. 35 Konsty- 
r;^.’ -a^ w wypadkach określających upraw 
2. :a? ,S(‘juiu w art. 3 ustęp 3 i art. 49 ustęp 
^OnKii t0 w Seiraie w zakresie art. 44 
ro? w-^Uci’ stosowano (Dz. U. R. P. Nr. 128 
ti-ę 05)• Nadmieniam również, że uchwala- 

uc-hylającyeh jest niedopuszczalne 
^o.w:ne Z lego względu, że na podstawie o- 

PrzeP^dw prawnych, uchwały 
ni^u p*  n‘e mogą być ogłoszone w Dzien- 
P'aW|| Rzeczypospolitej. W tym stanie 

?ni. rozP°rZ{l^zenie wymieniore na 
p-*  e nie utraciło mocy obowiązującej.

ez&s Rady ministrów (—) Józef Piłsudf- 

I Ktl|ar%awa9 23-9. (Tel. wł.) Na margino&ie 
" M|,^na'rs<z* Piłsudskiego do mar-z. Rataja 
kc>|a r*aw’e uchylenia dekretów jn-asowych, 
^PinL r^lncze polityczne stolicy wyrażają 

? art 44 Konstytucji całkowicie wy- 
‘^gfcrfcncję Senatu przy uchylaniu u- 

airtykuł 35 odnosi się jedynie do 
*bi pr? Pompowania przez Senat z ustawa- 
cza ni uchwalonemi i nie ma z fze-
^nic wspólnego.

w liście marszałka Pilsuds- 
^°śpoip ° ustaw w Dz. U. Rzeczy­
ca art. 128 poz. 755 przyprowadzona 
>;cieW.okolicznościach wyjątkowych. Miano 

również o uchylenie dekretu 
l,a^wve®<)’ l007' sprawę załatwiono w formie 
?ujścia n'knąć 14-<lniowej zwłoki do 
’zbie \ życie uchwały sejmowej, bowiem 

na pośpiechu. W trakcie za- 
fprawy referent jej poseł Lcher- 

d^^SenL Że nie ma 0313 Prec®'
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Jeżeli chodzi o ostatni ustęp listu marszał­
ka Piłsudskiego Ło należy przypomnieć, żc 
w Dzienniku Ustaw ogłaszane były uchwały 
sejmowe, a to naprzykład w r. 1923, uchwała 
treści r astę-pującej:

Józef Piłsudsk’, jako Naczelnik Państwa 
i naczelny wódz, dobrze zasłużył się naro­
dowi.

„Przyjdzie do wielkiego starcia
TAKĄ PRZEPOWIEDNIĘ SNUJE DLA POLSKI DZIENNIKARZ WIEDEŃSKI.

Wiedeń, 23-9. (AW.) „N. W. ĄbendbW1 
puibliknje dziś artykuł o sytuacji politycznej 
w Polsce, wytworzonej przez odroczenie se­
sji Sejmu i Senatu.

Autor artykułu, nakreśla w ogólnych za­
rysach dotychczasowy stosunek marsz. Pił­
sudskiego do ciał ustawodawczych i oświad­
cza w końcu artykułu, że narazie p. marsza-

Zalana krwią twarz Dempsey‘a
UMOŻLIWIŁA ZWYCIĘSTWO TUNNEY‘OWI W WALCE O TYTUŁ MISTRZA ŚWIA­

TA W BOKSIE.

Chicago, 23-9. (PAT.) Wczoraj o godz. 
22.10 ca arenie Sołdiersfield, w obecności 
zgórą 150 tysięcy widzów, odbył się zapo­
wiadany oddawna match pomiędzy Tbn- 
neyem a Dempsey em.

Cztery pierwsze rundy zakończone zostały 
z wyraźną przewagą Turneya.

Dempsey walczył bardzo ostrożnie, poru­
szając się nadspodziewanie wolno.

W czwartej rundzie Dempsey otrzymuje o- 
strzeżenie arbitra z powodu uciekania się do 
„coirps-a-corps“

W .piątej i szóstej rundzie ujawnia się dość 
znaczna przewaga Dempseya.

W siódmej rundzie Dempsey zada je Tun­
neyowi jeden po drugim dwa gwałtow ne cio­
sy, od których Tunney wali się na ziemię, 
lecz ,po 9 sekunda ch po ws ta je.

Ósma runda n:e daje przewagi nikomu.
Po dziewiątej rundzie z prawego oka 

Dempseya broczy obficie krew.
W dziesiątej rundzie Turnicy przechodzi 

do gwałtownego ataku, zadając Dempseyow 
niezliczone ciosy, pod któremi cała twarz

Polacy z Amerykańskiego Legjonu
ZŁOŻĄ WIENIEC NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA W WARSZAWIE.

Paryż, 23-9. (PAT.) Na wcozrajszem posie­
dzeniu konwentu Legjonu Amerykańskiego 
uchwalono jednogłośnie wysłać do Warsza­
wy delegację, celem złożenia wieńca na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza.

Delegacja składać się będzie z 20 członków 
Leg jonu, wy łącznie Polaków.

IGNACY ORZECHOWSKI 
obywatel i kupi c m Sosnowca, 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w dniu 22-go wrześn a 1927 r. przeżywszy lat 55.

Wyprowadzenie zwłok z djmu żtłoby przy ul. Nuwopogońskiej Nr. 17 
do kościoła parafialnego w Pogoni nastąpi w sobotę dn. 24 września u godzinie 
3 i pół po południu a następnie na cmentarz sosnowiecki do grobu rodzinnego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie’się w kcściele parafjalnym w Fogoni 
w poniedziałek o godz. 8 rano.

O ciem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu
Zona, córki, synowie, synowa, zięć i rodzina

Pod zdruzgotanym samolotem
ZGINĄŁ AMBASADLOR NIEMIECKI

Berlin, 23-9. (PAT.) Dziś .przed południem 
na U*nji  lo-tnićzej Lipsk — Monachjum zda­
rzył się sensacyjny wypadek lotniczy.

Miar owicie samolot, który o godz. 9 odle­
ciał z Lipska, spadł w pobliżu Heirich Ruhe, 
przyczem samolot został zupełni ezdruzgota-

| ny, a pilot i 4 pasażerów zabici.
| Jednym z głównych pasażerów samolotu
• był ambasador niemiecki w Stanach Zjedno­

czonych baron Ago v. Maltzahn, któremu to-
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łek Piłsudski zyskał na czasie.
Sejm ma jeszcze krótk c życie przed sobą, 

bowiem do listopada.
Jeżeli marszałek Piłsudski nie życzy sobie ’ 

stanu ex lex, będzie musiał w najbliższym 
czasie znów zwołać Sejm i wówczas przyj- 
dz e do wielkiego starcia.

Dempseya zalewa się krwią .1 fatalny „knock- 
óut” wyAajc się nieuniknionym.

Po zakończeniu dziesiątej rundy sędziowie 
jednogłośnie przyznali Tunneyowi zwycię­
stwo na punkty.

Nowy Jork, 23-9. (AW.) Odbyty w Chica­
go mecz bokserski miedzy Tunneyem a 
Dcnipseyem. który zakończył s ę zwycię­
stwem pierwszego, wzbudził zupełnie wyjąt­
kowe zainteresowanie. W Chicago oddawna 
nie B notowano takiego napływu obcych, jak 
w dniach ostafn eh. W ciągu dwuch dni, po­
przedzających mecz, przybyło 150.000 osób. 
Sprzedano 175.000 biletów wstępu za sumę 
przeszło 2.500.000 dolarów. Honorarjum Tun- 
neya wynosiło 1.000.000 dolarów, a Dem­
pseya 450.000. Państwo pobrało tytułem po­
datku 25.000 dolarów, Stan Illinois drugie 
tyle. Wartość zawieranych zakładów doszła 
do 10.000.000 dolarów’. Ajencja prasowa 
„Associated Presś“, która posiadała wyłącz­
nie prawo do sprawozdań o przebiegu meczu, 
zainstalowała specjalną linję telefoniczną, 
długości 145 kim., z której korzystało kilka 
tysięcy redakcyj.

Prezydjum delegacji stanowią: kapitan Jó 
zef Zawodny, który w czasie wojny świato­
wej był dowódcą, kompanji w odziało nazwa­
nym „gwardją Kościuszki", a złożonym wy­
łącznie z Polaków, óbywaiteli urasta Mil­
waukee, pomewn k artylerji Władysław' 
Świetlik i szeregowiec Nikodem Katzor.

i 
I

W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

niemiec-

poświęca 
obszerne

warzyszył kierownik komunikacji 
kiej hanzy lotniczej v. Armin.

Popołudniowa prasa berlińska 
zmarłemu tragicznie ambasadorowi 
wspomnienia pośmiertne, przypominając, że 
był on główny w inicjatorem traktatu rappa- 
lows-kiego i że należał do najwybitniejszych 
dyplomatów niemieckich obecnej doby.

Berlin, 23-9. (PAT.) Wiadomość o śmierci 
(barona Mialtzafrna nadeszła do Berlina w po- 
łudi.ie. Minister sprawiedliwości dr. Hergt za­
komunikował pierwszy tę wiadomość na po- 
siedzenu kemsji Reichstagu. W całym Reic-li- 
stagu i w całej opinji niemiec-kej dzisiejsza 
katastrofa lotnicza wywołała olbrzymie wra­
żenie. ..Yóisische Zeitung14 podkreśla, że jest 
to druga katastrofa lotnicza, która pochło­
nęła tyle ofiar.

Dzień polityczny.
POWRÓT PREZYDENTA RZECZYPOSPO­

LITEJ.
Warszawa, 23.9 (Tel. wł.) Dziś o godzinie 

11-ej z rana przybył ze Spały do Warszawy 
p. Prezydent Rzeczypospolitej.

0 godzinę 2-ej popołudniu p. Prezydent 
wziął udział w konferencji ekonomicznej w 
oprawach przemysłu wojennego, która obra­
dowała w Ministerstwie spraw wojskowych.

SPRAWA POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ.
Warszawa, 23.9 (Tel. wł.) Do Warszawy 

przybyli w piątek przedstawiciele finansi­
stów amerykańskich pp. Monucy i Fieher w 
sprawie pożyczki dla Polski.

W związku z tem przez wicepremiera Bar- 
tla został' przyjęty wiceprezes Banku Polskie 
go p. Młynarski, a marszałek Piłsudski od­
był dwugodzniną konferencję z wicepremie­
rem Bartlem.

Rokowania pożyczki potrwają jeszcze 
dłuższy czas ponieważ nie jest ustalony ani 
kurs emisyjny, ani oprocentowanie, ai teren 
wypuszczania pożyczki.

ECHA ZJAZDU W DZIKOWIE.
Warszawa, 23-9. (Tel. wł.) Zjazd w Dziko­

wie odbija się jeszcze szerok-iem echem w 
sferach politycznych. Mówią mianowicie, że 
omawiane były ma nim perspektywy wybor­
cze w związku z mniejszościami naroJowenr, 
a to grupę Jeremioza (bialorus ni, Undow- 
cami (ru*-.in  ) i ortodoksami (żydzi). Następ­
ny zjazd zachowawców ma się odbyć w■ W:el 
kopolsee, zaś orgarńzację jego podejmie za­
pewnie p. Chłapowski.

PUŁKOWNIK SŁAWEK A LEGJON1ŚCI.
Warszawa, 23-9. (Tel. wł.) Udział pułkow­

nika Sławka w zachowawczym zjeżdzie w 
Deikowie wywołał wielkie wożenie wśród 
legionistów, wobec czego pułk. Sławek po­
stanów 1 złożyć prezesurę Związku legioni­
stów.

ROZBUDOWA GDYNI.
Gdańsk, 23.9 (PAT) ..Gazeta Gdańska" do­

nosi, że w Gdyni odbyło się poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod budowę przyszłego 
monumentalnego Urzędu pocztowego w Gdy­
ni.

W uroczystości tej wzięli udział przedsta- 
wic-iele Ministrestwa poczt i telegrafów. Dy­
rekcji poczt w Bydgoszczy, przedstawiciele 
miasta Gdyni, Banku gospodarstwa krajo­
wego i prasy.

Przy budowie gmachu pocztowego zatru­
dnionych jest około 400 robotników.

TAJEMNICZA PODRÓŻ LEWINA.
Londyn, 23.9 (PAT) Lewin i Haicheliffe 

oJ.ec.e.i o/.iś o godzinie 8 mi: ut 7 z Cranwell 
v kentnku aa wchód.
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PRZEGLĄD PRASY
Opinja zagranicy.

Ustrój Polski wzorowany jest na ustrojach 
państw zachodnich. Modelem według które­
go tworzona była Konstytucja polska była 
konstytucja francuska. Wynikało to z tego 
że uważamy się za zbliżonych pod względem 
cywilizacji, kultury, charakteru państwowe­
go do narodów zachodnich. I tak na nas pa­
trzano dotychczas. Pod wpływem wypadków 
łat ostatnich zapewno zmieciono -zdanie, 
przyczem my sami chyba dostatecznie prze­
konaliśmy się, że wzór konstytucji francus­
kie;, prowadzący Francję do rozkwitu, pasu­
je do nas — aby nie przecbolować—jak frak 
europejski do „mużika białoruskiego".

Jakie to jednak wrażenie czyni na zagra­
nicę? „Głos Narodu" w tonie ziekka ironicz- 
lym da je taką odpowiedź:

Zagranicą zatarg między Senatem a Rzą 
dem nie wywołała może większego zdu­
mienia. Tam już wiedzą, co myśleć o Pol­
sce. His tor ja z gen. Zagórskim, w sprawie 
którego „toczy 6ię dalej energiczne śledz­
two" i o którym — po dwuch tajemniczych 
i wątpliwych listach — zrowu ślad zagi­
nął, pogłębiła w Europie ogromnie przeko­
nanie, że w Polsce ostatecznie jest wszyst­
ko możllwem i dziwić się niazemu nie trze­
ba... Przeciętny Francuz oburzyłby się o- 
czywiście niezmiernie, gdyby coś podobne 
go zaszło we Francji. Nie uwierzyłby, gdy 
by doniesiono o odroczeniu Izby lordów 
w Arglji na dzień przed jej zebraniem się 
ra sesję. Ale w Polsce, Albanji i innych 
egzotycznych krajach zachodnio pojęcia 
prawne — pomyśli sobie Francuz — jesz­
cze rie obowiązują...
Smutne to jest, a jednak ogromnie bliskie 

prawdy. Na zachodzie probierczem do oceny 
wartości państwa, jest stosunek obywateli 
do prawa, do konstytucji. Pod tym wzglę­
dem, jak wiadomo, nic możemy pochwalić się 
dobrym stopniem. Przeto ocera wypaduie 
taka, jaką podał „Głos Narodu *,

Czy dobrze jest...?
Obóz sanacyjny stara się wmówić w spo­

łeczeństwo, że posunięcia Rządu w stosunku 
do władzy ustawodawczej zasługują jedynio 
na -pochwalę. Jednem słowem, że taktyka 
poniżenia Sejmu i Senatu jest bardzo dobra. 
A na tego rodzaju pogląd „Warszawianka" 
odpowiada zapytaniami:

— Czy dobrze jest, jeśli, pozostawiając 
odłogiem twórczą a tak potrzebną napra­
wę ustroju państwowego, zapełnia się dro­
gi czas marną eiepaniną igraszek z przepi­
sami konstytucyjnemi, co wywołuje zgor­
szenie w kraju i czyni nas pośmiewiskiem 
zagracicą? Czy dobrze jest, jeśli, przy po­
niewieraniu władzy ustawodawczej, co 
wcześniej czy później wyda bardzo gorz­
kie owoce, tylko bardzo pozornie wzmacnia 
się władzę wykonawczą a w istocie i ją 
także rozetrą ja się niepewnością otaczają­
cą dziś zakres działania, uprawnienia i od­
powiedzialność każdego stanowiska urzę­
dowego aż do poszczególnych ministrów i 
całości Rady ministrów. bardzo dalekiej 
od poczucia, że to ona odpowiedzialnie 
rządzi? Czy dobrze jest, jeśli, pod hasłem 
walki ze stronnictwami, przemyca się po­
ronione noworodki stronnictw sztucznie 
tworzonych poparciem urzędowem i zasił­
kami państw o wemi, a w gruncie rzeczy 
rozetrą ja się społeczeństwo, którego zwar­
tość, siła, dobry duch, tak niechybnie i 
tak bardzo będą państwu potrzebne? 
Odpowiedź każdy sam może sobie dośple- 

w'ać. Prawdopodobnie w większości wypad­
ków wypadnie nie w duchu „sanacyjnym".

Wiadomości ze stolicy.
ZDJĘCIE POSTERUNKU POLICYJNEGO 

Z LOKALU N. P. R. Dz ś przed południem 
na skutek interwencji posłów: Michalaka /i 
Chądzyńskiego zdjęty zoe-tał posterunek po­
licyjny w’ lokalu N. P. R. na Nowym Świecie.

JASNOWIDZ INŻ. OSSOWIECKI O LO­
SACH GEN. ZAGÓRSKIEGO. Przebywają­
cy obecnie na wywczasach w Nizzy jasno­
widz polski p. iinż. Ossowiecki, który pozo­
stawał w stosunkach zażyłych z gen. Zagór 
skim, oświadczył, te nazajutrz po zr tknięciu 
generała, wręczono mu pewien przedmiot, 
należący do zaginionego. Jasnowidz wizje 
swoje, tyczące się losu i przeżyć gen. Zagór 
skiego przelał na papier w liście, który za­
pieczętowany, złożony został w sztabie ge­
neralnym. Tnż. Ossowiecki postawił bowiem 
warunek, aby list został otwarty dopiero w 
trzy miesiące od chwili zmilknięcia gen. Za­
górskiego.

Sprawa Perpietzelislwa powszetliwo
POD OBRADAMI LIGI NARODÓW.

Genewa, 23-9. (PAT.) Na wcozrajs-zem po­
siedzeniu tra-ecioj komisji przy omawianiu 
wniosku o wzajemnej pomocy finansowej na 
wypadek napaści, przemawiał minister So­
kal, aprobując zasady tej organizacji, przy­
gotowane przez komitet finansowy i zazna­
czył, że Polska popierała inicjatywę finlandz 
ką w tej sprawie zarówno w komitecie Rady, 
jak i w komisji przygotowawczej. Z punktu 
widzenia polskiego ustawodawstwa. skarbo­
wego niema przeszkód dla przyjęcia zobo­
wiązań, proponowanych przez komitat finan­
sowy. Delegat polski jest zdania, że należy 
zawczasu opracować w szczegółach j przy­
gotować całkowicie mechanizm pomocy fi­
nansowej, by mógł on sprawnie działać w 
odpowiedniej chw?l;.

Gdańsk, 23-9. (PAT.) Po wczorajszem po­
siedzeniu Rady Ligi Narodów, na klórem. 
jak wiadomo, Rada uchwaliła zas:ągnąć opl- 
nji międzynarodowego Trybunału sprawiedli­
wości w Hadze w sprawie wnoszenia przez 
urzędników kolejowych w Gdańsku skarg 
przed sądy gdańskie w sprawie preteosyj do 
skarbu polskiego, przynosi „Baltłwho l'.rcc- 
ee" następujące szczegóły:

Wysoki komisarz Ligi Narodów w Gdań­
sku van Hammel wyrazi zapatrywanie, że 
nawiązanie bezpośrednich rokowań między 
Gdańskiem a Polską w Gdańsku w sprawie 
dokładniejszego uregulowania stosunków 
prawnych, 'przyjętych przez Polskę gdań­
skich urzędników kolejowych, .przyczyniłoby

W labiryncie polityki niemieckiej.
STRESEM ANN DOTRZYMUJE ZOBOWIĄZANIA. — USTAWA SZKOLNA A POLI­
TYKA WEWNĘTRZNA. — ZJAZD MIAST NIEMIECKICH. — POPRAWA BYTU U- 

RZĘDNIKÓW.

Berlin, 23-9. (PAT.) Prasa tutejsza dono­
si, że miniąter Stresemann mu w dniu dzi­
siejszym dokonać formalnego aktu podpisa­
nia fakultatywnej klauzuli rozjemczej trybu­
nały haskiego, w myśl zapowiedzi, uczynio­
nej przez niego przed kilku dniami w Gene­
wie.

Berlin, 23-9. (PAT.) Poprawka rządu pru­
skiego do projektowanej przez rząd Rzeszy 
ustawy szkolnej została ostatecznie sformu­
łowana. Poprawka ta przewiduje, żc decydu­
jąca rola przy regulowaniu spraw szkolnych 
przypada rządom poszczególnych krajów z 
wyłączeniem ingerencji rządu Rzeszy.

Jak stwierdza prasa liberalno-lewicowa, po 
prawku pruska jest naogół bardzo umiarko­
wana i dowodzi, że socjaliści i demokraci w 
Prusach okazali daleko idącą dążność do 
kompromisowego załatwienia sprawy, czy­
niąc odpowiednie ustępstwu na rzecz stano­
wiska centrowego, byleby umożliwić utrzy­
manie w Prasach dotychczasowej koałicji 
centrowo-lewicowej. Stronnictwo niemiecko- 
oarodowe, które spodziewało się. że rząd pru

Amerykanie u „starego tygrysa”
Z WYRAZAMI HOŁDU I CZCI DLA WIELKIEGO MĘŻA STANU

Paryż, 23.9 (PAT) Dziś przed południem 
Clemerceau przyjął generała Perfinga, ko­
mendanta legjonu Savage i innych wybitniej­
szych członków legjonu amerykańskiego.

Podczas wizyty parował nastrój nadzwy­
czaj serdeczny i wzruszający.

Goście ofiarowali Clemenceau^wi wiązan­
kę kwiatów ze wstęgą o francuskich barwach 
narodowych.

Generał Perfing oświadczył mu, żc wyglą­
da młodziej niż kiedykolwiek.

Manifestacja kobiet w Damaszku.
MAHOMETANKI SYRYJSKIE PRAGNĄ ODSŁONIĆ SWOJE OBLICZA.

Jerozolima, 23-9. (PAT.) Dziennik „Edif- 
ba" donosi z Damaszku, iż kilka tamtejszych 
kobiet mahometanek, ulegając wpływowi ru­
chu wolnościowego tureckiego, postanowiło 
ukazać się publicznie bez czarczafów, przed­
stawiając jednocześn‘e rządowi syryjskiemu 
memorjal z prośbą o ochronę przeciwko ata­
kom fanatyków.

Przywódca szczepu Ulema zgłosił jedno­

Genewa, 23-9. (PAT.) Komisja rozbrojenio 
wa Zgromadzenia L;gi Narodów omawiała 
■w piątek przed południem sprawozdanie de 
Brouekera o całokształcie spraw, dotyczą­
cych rozjemstwa, bezpieczeństwa 1 rozbroje­
nia. Komisja postanowiła zgodnie z ujawnio- 
nemi przez nią zapatrywaniami zwołać mię­
dzynarodową konferencję rozbroję nową, moż 
łiwic jak najrychlej, t.j. po ukończeniu prac 
komisji przygotowawczej.

Genewa, 23-9. (PAT.) Druga komisja Zgro 
madzenia Ligi zakończyła w piątek 23 bm. 
6 we prace przyjęciem sprawozdania delegata 
austrjackięgo Leibmeiera w sprawie zawar­
cia międzynarodowego porozumienia co do 
wprowadzenia w życie zapadłych wyroków 
rozjemczych.

GDAŃSKIEGO WOBEC LIGI NARODÓW

się do tego, że kwestje sporne, przekazane 
do orzeczenia Trybunałowi w Hadze straci­
łyby wiele ze swego ostrego charakteru. W 
związku z tem wyroki komisarz ofiarował 
swoje pośrednictwo w rokowaniach między 
Polską a Gdańskiem. Prezydent senatu wol­
nego miasta odrzucił stanowczo propozycje 
wysokiego komisarza, oświadczając, że opi­
nja Trybunału w Hodizo i decyzja Rudy Ligi 
wyjaśnia sprawę w zupełności. Przedstawi­
ciel Polski, min'eter Strassburger wyra.ził 
gotowość prowadzenia rokowań z Gdańskiem 
Szostkie odrzucenie przez prezydenta sena­
tu gdańskiego Sahnia co do nawiązania roko­
wań w poruszonej sprawie, wywołało wśród 
członków Rady Ligi ogólną niechęć.

ski wystąpi ze względów zasadniczych bar­
dzo ostro przeciwko projektowi centrowemu, 
doznało poważnego rozczarowania. Stron­
nictwo to widzi, że rozbicie koalicji pruskiej 
przy pomocy ustawy szkolnej nie ma rrarazie 
widoków powodzenia.

Berlin, 23-9. (PAT.) Dziś rozpoczął się w 
Magdebuigu zjazd miast niemieckich, na któ 
rym ma być rozważana przedcwszystkiem 
sprawa gruntownej reorganizacji samorządu 
miejskiego.

Berlin, 23-9. (PAT.) „Vorwilrts" ostro wy­
stępuje przeciwko projektowanemu przez 
rząd podwyższeniu płac urzędniczych, we­
dług którego, jak twierdzi dziennik, niżsi u- 
rzędnilcy otrzymają 20 mk. zasiłku, wyżsi na­
tomiast około 70 mk. W ten sposób popra­
wa bytu niższych urzędników będzie tylko 
bardzo drobna, natomiast najwięcej uzyskają 
radcy ministe-rjałni i ministrowie. „VorwiLrts" 
zaznacza wreszcie, że tego rodzaju podwyż­
ka jest wyraźnem pokrzywdzeniem najgo­
rzej uposażonych.

Komendant Savag odczytał pismo kon­
wentu legjonu, zapewniające, że wszyscy 
Amerykanie pamiętają doskonale o wielkiej 
roli, jaką odegrał Clemencea podczas wojny 
światowej.

Clemenceau widoezrie wzruszony oświad­
czył, iż Francja nie zapomni nigdy o pomocy 
udzielonej sojuszniczce przez Amerykę pod­
czas wielkiej wojny i wyraził żal, że poważny 
wiek nie pozwala mu już na udanie się do 

1 Ameryki.

cześnie protest, potępiający nazbyt swobod­
ne zachowanie się kobiet, w związku z ozem 
rząd wydał rozporządzenie, zakazujące ko­
bietom publicznego pojawiania się bez czar- 
czafów.

Kobiety usiłowały wówczas urządzić ma­
nifestację przeciwko rozporządzeniu rządo­
wemu, lecz władze uniemożliwiły to przy u- 
ż'-ciu siły.

Akcja monarchistów
W ROSJI SOWIECKIEJ.

Moskwa, 23.9 (AW) Według nowego 
munikatu moskiewskiego G. P. U., oglo-?20' 
nego przez prasę oba ostatnie zamachy bon1' 
bose w Lcringradzic oraz zamach na *ie‘ 
dzibę moskiewskiego G. P. U. pozostawały z 
sobą w ścisłej łączności i były dziełom ter0', 
rystycznej organizacji monarchistów, utrz): 
mających kontakt z paryskim ośrodkiem m0' 
narebistycznym, pozostającym pod kirown;^ 
twem Mikołaja Mikołajewicza.

PJaro^any zamach na siedzibę G. P- 
w Moskwie na skutek denuncjacji pro*0' 
katora Opcrtura został wykryty i jeszcze p' 
dna kontrrewolucyjna organizacja na teretie 
sowieckim została zlikwidowaną.

5 ludzi aresztowanych w związku z nie°' 
dacym zamachem moskiewskim stanie pr^ 
sądem sowieckim.

Wszystkim oskarżonym grozi kara śmierć1*

ECHA POŻARU MAGAZYNÓW 
NA DWO-RCU KRAKOWSKIM.

Karków, 23.9 (PAT’) „Głos Narodu" donv' 
si. że śledztwo w sprawie pożaru na dworc11 
towarowym w Krakowie zostało ukońozo^ 
i wykazało riedostateczne zabezpieczeń1® 

magazynu, tak ii łatwo mógł ktoś podejść 
zabudowań i niezauważony podpalić m3' 

gazyn.
Również okazało się, że służba magazyn* 

wa jest niedostateczna.
Szybkie rozszerzerie ognia mogły ułat<^ 

śmiecie i odpadki, nagromadzone w wielki^ 
ilości w magazynach.

MOBILIZACJA W GRECJI.
Ateny, 23-9. (AW.) Częściowa mobili za- 

cja zarządzona przez rząd ateńsk: wywoł-^* 
zaniepokojenie miejscowych kół dyplom8' 
tycznych, w szczególności zaś w poselstw”^ 
tureckiem. Inspirowane przez rząd dzienni1 
oświadczają, iż zarządzenia mobilizacyjne °€ 
są w żadnym razie spowodowane wzglę^ 
ml polityki zagranicznej, ale jedynie zamc' 
pokojeniem rządu greckiego, wynikiem 
wzmożonej aktywności na tcienie kr«J°' 
zwolenników byłego dyktatora P&ńgaflosa*

NOTA JUGOSLAWJI DO BUŁGARJb
Białogród, 23.9 (PAT) Nota rządu jugosł0' 

wiańskiego do rządu bułgarskiego, wyeto^0' 
wana w związku z działab ością band n 
terenie macedońskim, zwłaszcza w zwiąJ* 
z zamachem na pociąg pospieszny pod 
sową zwraca rządowi bułgarskiemu 
na zbrodniczą działalność band, które skł* 
ją się wyłącznic z obywateli bułgarskich-

Rząd jugosłowiański spodziewa się jednaj 
żc Bułgarja bodzie mogła wypełnić żądań’ 
Jugoslawji na zasadzie porozumienia, pOn 
waż tylko w ter sposób da się uniknąć tf0 
dności w sprawie zbliżenia obu narodów.

OMAL NIE KONFLIKT 
DYPLOMATYCZNY.

Wiedeń, 23-9. (AW.) Ze Sarajewa dono*^ 
wieczorne dzienniki, że omal nie przyszło 0 
konfliktu dyplomatycznego między Włce^ 
mi a Jugoslawją, a to z tego powodu, ż« . 
cynku „Arena" jedeii z clownów odspie* 
pieśń ironizującą m. in. osobę MuwoliD 
Włoski konstri w Sarajewie zaprot«stK><* 
przeciw temu. W myśl jego żądań clown 
stał natyohm:a«t wydalony, a cyrk mu*- 
zaprzestać dalszych przedstawień w Safy 
jewie.

Echa Śląskie.
MEMORJAL PRZEMYSŁOWCÓW 

GÓRNOŚLĄSKICH.
Jak się dowiadujemy, bawiąca w Wartj:1 

wie delegacja przemysłowców górnośląski 
ma złożyć ministrowi pracy i opieki spoleC^ 
nej memorjał, opracowany przez 
pracodawców na Górnym Śląsku. MemofJ* 
ten zaw era porównawczą skalę zarobk* 
robotników w górnictwie 1 hutnictwie w P0 
gzczególnych państwach europejskich w 
stawieniu ze wskaźnikiem drożyżnianym 
nego kraju w odniesieniu do zarobkó" 
górnictwie i hutnictwie po-lskiem zagł^T 
Śląskego. Z zestawienia tego ma wynik* ' 
te. stosu, ek płac do współczynnika droży®0; 
jest dla robotników polskich korzystnej^,’ 
aniżeli w innych państwach, co zostaje y 
równanem jednakowoż przez mniejsze O&. 
żenią z tytul*u świadczeń społecznych, 
rych pozom u nas jest pod względem 
tościowym niższy.
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RZĄD—KONSTYTUCJA PARLAMENT.
zjawisk rozgrywających się na te- 

1e’ w tej chwili, Parlamentu, jest wal- 
te» ciałami ustawodawcŁemi. Nikt

kaczej nazwać nie może i pod tym 
.^Mem zdań rozbieżnych niema. Nato- 
ast różnice poglądów w ocenie tych zja- 

Wynikają z określenia przyczyny tej 
8 którą moźnaby porównać do walki 
st -Z °icem- Zwolennicy obecnego regimu 

Taią się dowieść, że mamy doczynienia 
w atakiem na zasadę padam-eniiteryzmu 

który jest podstawą demokracji, a 
Ze składem obecnego Sejmu i Senatu, 

]J.Ore według nich, są zbiorowiskiem ludzi 
;'Uczciwych, pairtyjników ambitnych itd. 

‘.^Ogląd drugi, ugrupowań opozycyjnych, 
. w’^rdza, że metody stosownie przez Rząd 
7 Po linji zmiany ustroju państwa, drogą 
r^nrnioWama Konstytucji.

z tych poglądów jest słuszniejszy?
4 iewieie potrzeba użyć wysiłku myślowe- 
’ <tby dowieść, że pierwszy z nich jest ab- 

niewytrzymującym żadfcej krytyki. 
Rząd wytoczył kampanję Parla- 

®łit©\vi, jako zbiorowisku ludzi w większo- 
' oleuczctwym, szkodliwym dla Państwa 

l^iadając moc zlikwidowania Sejmu i 
ę rozwiązując obie Izby, byłby wyso- 
’h n’eTn°Tahnym nie czyniąc tego. Rząd je- 
n.ak nietylko nie rozwiązał Parlamentu i 
J* Narządził nowych wyborów, ale przyjął 

z Pilamentu i otrzymał dale- 
*dące pełnomocnictwa.
Usznym natomiast wydaje się pogląd 

że mamy do czynienia istotnie z kam- 
^14 antiparlamentarną zmierzającą do 

ustroju państwowego, co w cz^ci 
tvk"ienlza obóz sanacyjny, określają ctak-

• M Rządu jako metodę dydaktyczną w sto 
n^nku do posłów i senatorów. Obóz sanaicyj-

• ^o.wodzi w swej argumentacją że Rząd 
r Czy w ten sposób z sejmowładztem i prze 
(i ^ahyjnictwa. Tłem zatem wojny Rzą 
, , z Parlamentem, jak to określił mairsza- 
feni ^^P^yński w rozmowie z wicepremie

^artlem, jest dążenie do zmiany ustro- 
his’ bezpośrednią przyczyną jej, zgoła 
j.pC''<Onstytucyjne pc-stępowanie władzy wy- 
sZna^cz,eL naruszającej fundamenty egzy- 

ncł' państwowej — praworządności.
Kon* Łłn,any ustroju Rzplitej, określonej 
w stytucją pisaną, dążą również ugrupo- 

Poselskie Sejmu i Senatu. Na tem tle 
p_ i do ostiych scysyj w czasie obrad
lóv ?rnen^u- Do zmiany niektórych artyku- 
Cz", ,^Uł>st>tucjj dąży oddawna znaczna 

u^"'Hdomionegn politycznie społeczeń 
rUni* akc-ła rozwijająca się w tym kie- 
pr(J U’ ktoby jej nie prowadził, musi być 
H. "a<lzoną w ramach konstytucyjnych. I 

s,<t kryje sedno sprawy. Okazuje się 
zaa.‘em' ie 8 łat pełnej niepodległości nie 
tiaro*1?0 W8zczeP>ć w pe wien znaczny odłam 
na u polskiego poczucia praworządności, 
\'t \r,Vm °b’era nowoczesne państwo swój 
Podi Nar,ód polski, dążąc do uzyskania n!e- 
r?u £k>ści, zmuszony był deptać prawa na- 

mu Prz®z znienawidzonych zaborców, 
’ °bce mu duchem konstytucje, któ- 
Pie szanował i nie chciał szanować, 

znajdowało zrozumiałą sankcję 
8Uft2!mi€’nRi patrjotycznem. Jednak ten sto- 
Po\v' • d° prawał do Konstytucji zniknąć 
ści ,n,en z chwilą uzyskania niepodległo- 

^Tią gdy polska racja stanu poczęła 
zręby norm prawnych życia pań- 

’> Publicznego. 1 całego wysiłku 
ruo^. “żyć, aby wszczepić w świado-

że pomyślny rozwój cywili- 
njj i kulturalny Rzplitej zależnym jest 
nom, głębokiego usrwnowania tych
nno * °bei»nujących szereg zagadnień pra- 
KoncJ ^nhlicznych, a skrystalizowanych w 

T"stytucji.
się t|2>C*asem jesteśmy świadkami, że to co 
'e nial,741-23 n’®tykalne tabu narodowe, któ- 
tl’ nań nainM>cniejszy.m fundamentem by- 
ki*us®eć VOWeg0’ ~ Kanfrt>’tl,c’a - Poczyna 
,,l’jąc u -P°^lla pękać, powo-

Tzen'e całego gmachu z tak wielkim 
Mo,e I "'sitkiem odbudowanego.

^olanie jednak powiedzieć, że przecież
^z^Ycz terrn.in'c ° 3 dni późniejszj’m
iniei naH&Jnej sejmowej i o 16 dni pó- 
^•idu WJCZa}n<ii SeS|i Senatu a™eb 
^ieni naruw KonstNtucia nie jest zbyt wiel- 
^^nie ołyp Konst>’tucj'i że uniemożli-

zan-lfi„a _ j Senatow i nad ważne-
*adttfC7 . ’eniami państwowemi natury za- 
''"estja O5JUne^ do Rządu) było zgoła 
n!ach Prey^11^ ‘ raieści w uprawnie- 
"^nożii^ ‘ . enfa Rzplitej; że, wreszcie, u- 

^PnstvtiJ- /k0,?zystailia Senatowi z art. 
fe^kto^ J! Odbycie nadzwyczajnej sesji) 
^du w s konsekwentną polityką 

mku do Parlamentu i w tera

znajduje swe uzasadnienie. Sofistyczne do­
wodzenia zawsze mają pozorną rację, ale 
nic nie jest w stanie w danym wypadku 
zmniejszyć tego tragicznego faktu, że ce­
gła po cegle wyjmowana może w gruzy za­
mienić nawet monumentalne gmachy.

Gdy się chce dziurę w całem znaleźć to 
nie trudno ją odszukać. Konstytucja polska, 
opracowaną była nie pod kątem walki Rzą­
du z Parlamentem, a współpracy. Gdyby 
rządy państwem polegały na tej walce, Kon 
stytucja byłaby zbędną, bowiem decydowała­
by siła fizyczna. Jeżeli zaś nie ma być fik­
cją, jak w Meksyku, Nikaragui, czy Portu­
gali (państwa na które sanacja lubi się po­
woływać) to muszą jej postanowieniom pod­
porządkowywać się wszyscy, począwszy od 
„najpierwszych", a kończąc na ostatnich. 
W walce, która toczy się przed naszymi oczy 
ma, trzeba stwierdzić że przywiązanie i sza­
cunek do litery prawa jest większe po stro­
nie Parlamentu. Gdyby Sejm i Senat chcia- 
ły wstąpić w ślady przeciwnika mogłyby 
nie podporządkować się dekretom odraczają­
cym sesję, jako niezgodnym z duchem Kon­
stytucji, a obradować dalej. Powziąć lichwa 
ły, które znajdowały się na porządku dzien­
nym. I kto wie, czy to nie odpowiadałoby 
bardziej duchowi Konstytucji, aniżeli zarzą­
dzenie odraczające sesję Senatu, w momen­
cie, gdy ta sesja jeszcze nie była otwartą. A 
z całą pewnością można stwierdzić, że o- 
pinja publiczna byłaby po stronie Parlamen­
tu, który nic innego nie mógłby wówczas 
uchwalić, jak samorozwiązanie się.

Napięcie wojny, w której jedna strona 
stawia kwestję jasno i otwarcie, a druga kon

i

Zakaz strajkowania we Włoszech.
ZNAMIENNY WYROK W PIZIE. — STRAJK STANOWI OBRAZĘ PRAWA.

do tego środka. Obecnie powiada uzasad­
nienie wyroku, stan rzeczy uległ zaradnćczej 
zmianie, ponieważ rząd faszystów^i zajął 
się tym problematem i szczęśliwie go rozwią­
zał. O ile zatem powstaje ‘konflikt pomiędzy 
obiema stronami, jedyną drogą, dostępr.ą 
dla, nich, jest zwrócone się do właściwych 
kompetentnych organów, ustanowionych 
przez prawo do łagodzenia, zatargów, jakie 
zachodzić mogą pomiędzy pracobiorcą a pra­
codawcą. „Wykroczenie przeciwko prawu w 
postaci strajku — konkluduje sentencja try­
bunału — jest tem samem karalne, bez wzglę 
du na to, czy strajk był przedsiębrany ze 
względów politycznych, czy też w celu uzy­
skania poprawy warunków, nawet o ile zo­
stał on urządzony celem podtrzymania nie- 
dające-go się zaprzeczyć prawa". Brzmiąca 
w sposób powyższy sentencja wyroku, któ­
ra służyć będzie niewątpliwie ca tem tle, 
rozstrzyga decydująco sprawę strajków we 
Włoszech, uważając je za niedopuszczalne 
ze stanowiska nowego/prawa o syndyka­
tach.

Trybunał w Piz ę wydał znam’enny wyrok 
stosujący w praktyce nowe włoskie prawo 
o pracy. Wyrok ten w zupełności obalił twier 
dzenie obrony, utrzymującej, że, o ile strajk 
ma miejsce w celu położenia kresu wyraź­
nemu niewypełnieniu warunków umowy 
przez właściciela lub pracodawcę, nie j<>t on 
przekroczeniem nowego faszystowskiego pra 
w a o pracy. Trybunał pizański nietylko nie 
zgodził się terni wywodami, a.le zadecydował, 
że strajk jaki taki stanowi obrazę prawa. 
Odmienne interpretowanie — brzmią słowa 
uzasadnienia wyroku — obaliłoby nietylko 
zasadę prawa, ale wszystko, na czem opiera 
się zasada autorytetu państwa, jaką ujawnia, 
nowa socjalna i polityczna struktura narodu. 
Wyrok doda je, że rządy poprzednie, które 
nigdy nie wtrącały się do stosunków pomię­
dzy pracownikami a pracodawcami, uważa­
ły strajki za przejaw naturalnej swobody 
działania i za uprawnioną obronę* intepesów 
pracownika. Pogląd podobny doprowadził w 
rezultacie swoim do tego, że żadna katego- 
rja pracowników’ nie mogła wydostać pole­
pszenia warunków pracy bez uciekania się

INSYNUACJA SANACYJNEGO

Już od tygodnia na szpaltach różnych pisań 
czyta się •wiadomość o wyłowionym w Wi­
śle tajemniczym trupio człowieka. Trupa wy 
łowiono koło wsi Kępa Tarchomińska w for 
mie zupełnie aniekształcot ej. Był to pópro- 
stu kadłub człoweka bez rąk, nóg i głowy 
—jak twierdzono początkowo — należący 
do zabitego w tajemniczych okolicznościach 
mężczyzny. Na tułowiu zabitego zraileziono 
ślady bestjalskiej masakry i opalenizny ja­
kimś kwasem żrącym.

Trupem tym zainteresowała się również 
wa-rezaMsika prasa czerwona i już na drugi 
dzień fo ujawnieniu sanacji stwierdziła ka­
tegorycznie, że był to trup kobiety, już je­
dnak dnia następnego sprostowała tę wiado­
mość na podstawie wyniku sekcji są lowo-lc- 
karskiej. Aż oto onegdaj prasa czerwona, 
wróciła z powrotem do dawnej tezy, a ..Kur 
jer Czerwony" podał wiadomość (powtórzo 
rą przez wiele pism, a m. in. przez nasze pi­
smo w numerzo wczorajszym), że wyłowio­
ny pod Kępą. Tarchomińską zmasakrowany 
kadłub należy do szczątków handlarza owo­
ców, ś. p. Franciszka Marcinkowskiego, któ­
ry w dniu 8 bm. jechał statkiem „Ijelwe- 
der", a będąc ipijarym przechylił się przez 
burtę statku, wpadł do wody i dos<ił się 
pod koła, statku, które go rzekomo 1 masa­
krowały. Dalsza wiadomość wymienionego 
pisma, że urząd śledczy ustalił tożsami iść wy 

spirująco, tajemniczo doszło do ostatnich 
niemal granic. Dlaczego jednak oma wyni­
kła? Jeżeli w zamiarach Rządu leży zmiana 
ustroju państwowego, to pow nien o tem za­
komunikować władzy usta,’, odziwczej. Kon­
spiracja, tajemnica jest metodą stosowaną 
przez niewolników i ludy wschodnie stojące 
na niskim poziomie cywilizacyjnym. W pań­
stwie o kulturze zachodniej nie da się utrzy 
mać i skończy się, wcześniej czy później, 
fiaskiem. W tem tkwi owa bezpośrednia przy 
c-zyna gorszącego konfliktu: Rząd chce prze 
prowadzić pewne zmiany w ustroju państwa, 
czy też inne rzeczy, poza .władzą ustawo­
dawczą, której decyzje podporządkować 
chce swej woli. Sprzeczność z duchem i po­
stanowieniami . Konstytucji jaskrawa.

W ocenie gorszących zjawisk, dla większo 
ści społeczeństwa niezrozumiałej walki za­
miast współpracy między Parlamentem a 
Rządem istnieje jedno jedyne kryterjum: do­
bro narodu, w dalszej konsekwencji — Pań­
stwa. Podkopywanie’w społeczeństwie wiary 
w nietykalność i nienaruszalność Konstytu­
cji pożytku przynieść nie może, rozluźnia 
obyczajność państwową, polegającą na skru­
pulatnym przestrzeganiu praw i obowiązków 
obywatelskich określonych tą Konstytucją. 
I dlatego -konflikt władzy ustawodawczej z 
władzą wykonawczą, uderzając w podstawę 
bytu państwowego, jest o wiele po>ważniej- 
szem zagadnieniem, aniżeli się pozornie zda­
wało. Jest ciemną plamą na testamencie pi­
sanym przez obecne pokolenie, dla tych po­
koleń, które nadejdą.

S. A.

„DZIENNIKA LWOWSKIEGO".

łowionego kadłuba ze ś. p. Marcinkowskim, 
zdawała się zamykać dyskusję na.jemat zna 
lezionych w Wiśle zwłok.

Nikomu nie przye żłoby do głowy, żeeza- 
gadka znalezionego w Wiśle kadłuba mogła 
tak dalece zainteresować prasę czerwoną, że 
aż uznała za potrzebne uciekać się do kłam­
stwa... W jakim celu? Okazuje się jednak, 
że „Kurjer Czerwony" podał wiadomość nie­
prawdziwą, co przygwoździła redakcja 
..ABC", donosząc, że zwłoki ś. p. Marcinków 
skiego, całe i r.iezmasakrowane, wyciągnięto 
onegdaj koło Jeziorny, w odległości 25 kilo­
metrów od Kępy Tarchomińskiej. Jasną 
wiec jest rzeczą., że sprawa śp. Marcinkow­
skiego rie ma nic wspólnego ze zmasakro­
wanym kadłubem wyłowionym koło Kępy 
Tarchomińskiej. Tajemniczy kadłub jest. zma 
sakrowany czy też spalony, -tak*że sekcja 
była bardzo utrudniona. Sekcję kadłuba. prze 
prowadzał prof. Grzywo - Dąbrowski, który 
na pytarie redakcji „ABC“ o wyniki sekcji 
oświadczył, że niestety bliższych informacyj 
udzielić nie może, bo n3e pozwala mu na to 
tajemnica zawodowa. Tak więc straszna ta­
jemnica wyłowionego w Wiśle kadłuba po­
została w dalszym ciągu nierozwiązana.

Okazuje się jednak, że nietylko warszaw­
ska prasa czerwona, ale i sanacyjry „Dzień 
nik Lwowski44. na skutek skromnej notatki 
o wyłowieniu w Wisie zagadkowego kadłu 

ba. pcpadł <w dziwne zdenerwowanie i po przy 
toczeniu tej wiadomości tak mniej więcej— 
ri w pięć ni w dziewięć — napisał:

Każdy rozumie, że -prasa narodowa naj 
zupełnej świadomie, lecz wymykając się 
od kryminału, starała się tą notatkę pod­
stępnie podsunąć opinjń przypuszczenie, 
że znalezione ciało to naj&czywiściej trup 
ohydnie zamordowanego gen. Zagórskie­
go-
To dziwne wnioskowanie musi rasunąć pe 

wne uwagi i refleksje, bo czernie można u- 
sprawiediliwić insynuowanie niemiłym sobie 
pismom tak potwornych przypuszczeń?

Ani nam — pisze w tej sprawie „ABC" 
—ani prawdopodobnie rilkomu, kto poda­
wał wiadomość o wyrzuceniu przez Wisłę 
zmasakrowanych zwłok, przez myśl nie 
przechodziło łączenie tej sprawy z ponu­
rą zagadką gen. Zagórskiego. Aż oto 
masz! „Cni wiedzą lepiej", i w „telewizyj- 
ncm natchnieniu" wiążą te dwie straszne i 
tragiczne sprawy, wzniecając tern samem 
niepokój, w społeczeństwie, tak wrażli- 
wcm i:a punkc/e każdej wzmianki o gen. 
Zagórskim. Należy s ię dziwić, że władze to 
leruią ten sposób traktowania sprawy ta­
jemniczego przestępstwa, od-łoniętego 
przez rurty Wisły, i nic nie robią, aby to­
go rodzaju metody informacy; prasowych 
stanowczo ukrócić.
Przedstawiona wyżej sprawa- jest nadot 

charakterystyczną dla drażliwości pism sa­
nacyjnych które, szpetnie wpadają, w rasta- 
wione przez siebie pułapki.

Wybory miejskie
W LODZI.

Stan piać przygotowawczych do wybo­
rów miejskich m. Lodzi przedstawia tię w 
chwiili obecnej w sposób następujący: Miastu 
podzielone zostało na 199 obwodów wybor­
czych. Lokale wyborcze zrajdują się prze­
ważnie w lokalach szkół miejskich. Na li­
stach wyborców znajduje się 313.000 na­
zwisk uprawnionych do głosowania. Upły­
nął okres wyłożenia tych list celem spraw­
dzania ich przez wyborców. Frekwencja 
sprawdzających była bardzo słaba. Dnia 26 
bm. rozpoczyna się okres składania list, kan 
dydatów’ w głównej komisji wyborczej. 
Wniesionych będzie kilkanaście list. W zwiaz 
ku ze zbliżającym się termirem wyborów 
odbywają się codziennie liczne wiece, zwo­
ływane przez różne organizacje wyborcze.
osHHmaHmHMmniawaasaHaMBNBB

Nasz radiowy.
DRUGA WYSTWA RADJOWA.

Zrzeszenie przedsiębiorstw radiotechnicz­
nych w Potecc, zachęcone zeszłorocznem po­
wodzeniem, organizuje w r. b. w Warszawie 
drugą wystawę radjo wą. Wystawa, zakrojom 
na szerszą skalę, będzie się mieściła w salo­
nach Doliny Szwajcarskiej i trwać będzie 
od 8 do 15 października.

Polskie Radjo zainstalować ma na wysta­
wie studjo, zkąd nadawane będą przy publi- 
czrości koncerty popołudniowe i solowe nu­
mery niektórych koncertów wieczornych.

PROGRAM RADJOWY
na sobotę, dnia 24 września.

Warszawa, 1111 m. Godz. 16.35 odczyt p.t. 
„Radjo. a obrona narodowa", wygł. lept. M. 
Fu.lar.-ki. Godz. 17.15 kor cert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dy.r. Jana 
Dworakowskiego, Janina Strzelecka (śpiew), 
Wiktor Brcgy (śpiew) i prof. Ludwik Urgtein 
(akomp). W programie: Weber, Czajkowski 
Puccini, Ad. Śchreiner, Schumanr, R. Strauss 
R. Friin.1, Niewiadomski — Siwy koniu. 

,Siede. Godz. 20.30 koncert wieczorny. Wy­
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr/ Wacława 
Eteżyka, Józefina Bielska (s-oprar). Józef 
Sendecki (tenor) i Stan. Nawrocki (akomp.). 
W programie: J. Gilbert, Oscar Strauss, Fali, 
O. Fetras, Kalman, K. Zellcr, Jan Strauss, 
Błon. Yoshitomo i E. Pian o wis ki.

Poznań, 280,4 m. Godz. 20.30 wieczór ope­
retkowy. Udział biorą: Orkiestra 57 p. p. poó 
bat. kapelmistrza por. J. Yo-reia, pp. Wanda 
Krygier-Bcrracka (sopran), Kajetan Kopczyń 
ski (baryton), Wincenty Kulczyński (tenor), 
Mar jar Sauer (akomp.).

Kraków, 422 m. Godz. 17.15 transmisja z 
Warszawy. Godz. 22.30 transmisja z Warsza­
wy

Wrocław, 322.6 m. Godz. 20.15 ..Wiosna",
opertka w 1 akcie Lehara, w inscenizacji
Wiktora Fuchs-Ł

I



1 .KURJER ZACHODNI". — sobota, dna 24 wrzenia 1927 roku. Nr. 262.

Gdy wrzosy zakwitną...
JESIENNA SZATA LASÓW.

Nigdy chyba soauowe lasy nio mają tego 
uroku, jak trlaśnie jesionią, gdy wrzosy za­
kwitną.

Cale podszycie lasu mieni eię Hjowemi bar 
■nami, a już chyba najładniejsze eą polanki 
leśne. Wrzosy różowe, biadoliła ciemno li­
la i aż prawie purpurowe wabią ku sobie jak 
smukło ręce kobiece. Dziwnie też pachną... 
Gdy eią zanurzy całą twarz w to ldjowe lcirta 
ty, można odnaleźć tajemnicę lasu.

A tajemnica lasu to jego dziwa woń. Las 
inaczej pachnie wiosną, inaczej Jatom, ina­
czej jesionią, a jeszcze inaczej zimą. Kto 
chce poznać odrazu całą gamę tych zapa­
chów niech się wczuje w rapach wrzosu — 
on mu powie jak pachnie las. Ostatnie to 
już leśne kwiaty; gdy przekwitnie wrzos, zie­
lony las czeka na białe płatki śniegu.

UWAGI.

Otynkować!
Wiadomo, że człowiek jest bodaj jedynem 

pod słońcem stworzeniem, które eię potrafi 
Itogodsić z krańcowo różnemi okolicznościa­
mi 1 umie przystosować się do najdziwniej­
szych warunków bytowania. Są ludzię, któ­
rzy mieszkają w eleganckich n-iiFlacłi z plas- 
kicmi dachami j są ludz!e, którzy mieszka­
ją. na drzewach, są tacy, którzy w pałacach 
o marmurowych schodach życie swe spędza­
ją i są inni, .którzy wegetują w namiotach. 
Człowiek jest istotą niewymownie w-ytrzyma 
Ją i posiada tak wiele samozaparcia się, że 
dość spora liczba egzemplarzy tej kategorji 
stworzeń miesżlm w Sosnowcu i z podziwu 
godną pogodą ducha od czasu do czasu wy 
raża zadowolenie z miejsca swego pobytu.

Jest to nic innego tylko ta zadziwiająca 
w człowieku umiejętność przystosowaniu się. 
Gdyby nie ta wielka onota ludzka, któżby 
na przykład miał w sobie dość odwagi, by 
oddychać powietrzem Zagłębia, i tyć w rude­
rach, nazywających się dowcipnie kanreni- 
cami, lub domami, albo urzędowo nierucho­
mościami. Nft przedmeściach Sosnowca 
dzieją eię pod tym względem rzeczy okrop­
ne i wołające o postę do generała Sławoj- 
Skladkowskiego. Niemniej wrzasku pod a- 
dresem ministra spraw wewnętrznych czy­
nią „nieruchomości" w śródmieściu.

Nie ohcę swego oburzenia zmieniać na dro 
bną monetę i rozpraszać uwagi na poszcze­
gólne nie tyle drapacze chmur, ile odrapane 
mury.leoz zatrzymam się na jedrym, jedynym 
„gmachu".

Na ulicach Sosnowca zawsze, od niepamię 
tnyeh czasów było czarno i ponuro. Ntętyn 
kowane mury domów, budowlanych na o la 
Boga, robiły wrażenie jakiegoś ponurego wię 
zieoia, w którem dogorywają skazani za mor 
derstwo, grabież z bronią w ręku i gwałt. 
Tymczasem na takiej, dajmy na to. ulicy 
Łiodrzejowekśej mieszkają kupcy zamożni, 
handlujący gotowemi ubranianr, obuwiem i 
galanterją. Ulica Modrzejowska jest najru­
chliwszą częścią miasta i między innom; peł 
ni fukcję reprezentacyjną wobec przyjez­
dnych. , ,

Reprezentacja ta jednak kompromituje So 
snowiec, jego mieszkańców, a szozegółmi® 
władze magistrackie, któro swego czasu po­
dobno podjęły zbożną myśl nadania miastu 
wyglądu europejskiego, a przecież, prawdę 
rzekłezy, Sosnowiec nigdy, a przynajmniej 
już bardzo dawno nie wyglądał tak ohydnie, 
jak teraz.

Przyjrzyjmy się dla przykładu „kamieni­
cy", stojącej na rogu ul- Warszawskiej 1 Mo­
drzejewskiej (Ec®ba domu .nr. 16). „Nieru- 
chomość" ta, stojąca pod bokiem Magistra­
tu i jego Wydziału budowlanego, jest tak 
0'1 rapatia, tak brudna, tak niechlujna, że ro­
bi wrażenie żebraka, który, by wzbudzić li­
tość, rozdrapuje rany ua ciele i wystawia je 
na widok publiczny. Resztki tynku na do­
mu, o którym mowa, zdają się być strzępami 
jakiegoś garnituru po pradziadku, który o- 
dziedziczyl już łachmany po swoim ojcu. 
Jeżeli okaz ton ma być demonstracją prze­
ciw Ustawie o ochronie lokatorów, to w każ 
dym razie demonstracja ta mija się z celem, 
gdyż budzi ona odrazę, a nie przyczynia się 
do uznania krzywdy właściciela domu.

Osobr.ą bolączkę śródmieścia stanowią bal 
kouy. 1’0 jakimś nieszczęśliwym wypadku, 
kiedy to balkon spadł razem z ludźmi na u-
1-i.cę,  Magistrat nakazał remont balkonów. 
Przejdźcie się jednak choćby po tej samej ul. 
Modrzejewskiej, a podziwiać będziecie Opa­
trzność Boską, podtrzymującą balkony, bo 
jako żywo uie czynią tego cudu spróchnia­
łe belki i zżarte żelaza. Wisi taki balkon 
nad ulicą, przyklejmy do muru niby gniazdo 
jukółczo i że nie spada na ulicę, to chyba 
dlateeo. że rzadko kto eię na nim pokaMM.

a jeżeli nawet wejdzie na balkon osoba nie­
co korpulentricjsza, tozachowujo się tak spo 
hojnie i tak się ostrożnie porusza, jak czło­
wiek chodzący w cyrku po linie.

Buduje Magistrat kanalizację i piękno

Doskonały plan organizacyjny L 0. P. P.
JAK BĘDĄ ŚCIĄGANE SKŁADKI NA LOTNICTWO?

Na ostatnócm posiedzeniu zarządu micjsco 
wego Komitetu L. O. P. P. w Sosnowcu poza 
szeregiem spraw mniejszej wagi omawiano 
również kwwtję ulepszenia organizacji wer- 
bowariia członków i śóąigania składek. W tej 
materji zarząd, postanowił znrenić dotychcza 
sowy system pracy. Mianowicie postanowio­
no zaniechać orgunózowania kół torytorjal- 
•nych, mają-cycli dużo słabych stron, wskutek 
trudności przy ściąganiu składek, uznano na- 
tomast za lepszy cystom organizowania kół 
na terenach zawodowych. A więc: o-obne 
koło Ligi Obrony powietrznej państwa będą 
stanowili pracownicy biurowi, osobne urzęd­
nicy państwowi, samorządowi, robotnicy, 
kupcy, przemysłowcy, inżynierowie, adwoka­
ci i sądownicy, rzemieślnicy, bankowcy, nau­
czyciele .itd. itd.

Odrazu rzuca się w oczy, że sposób ten jest 
naprawdę racjonalny, każdy z Jfls bowiem 
należy do jakiejś organ, zacji zawodowej i

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowca.
Q grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie44 — „Biały bóg Papuasów0
Kino „Momus° — „Dziewczątko z Pra- 

teru“

Ulgi podatkowe w dodatkach samorządo­
wych.

Na zasadzie art. 51 ustawy z dnia 11 sierp 
nia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 747) 
wszelkie ulgi udzielono płatnikom w państwo 
wym podatku gruntowym z mocy samego 
prawa- powodują odpowiednie ulgi w dodatku 
komunalnym do wspomnianego podatku.

Ministerstwo skarbu jednak w ściśle okre­
ślony cli przypadkach, nio chcąc pozbawiać 
gmiiu wiejskich dochodów z dodatków do po­
datku gruntowego, zezwalało na udziclwo 
płatnikom tego podatku ulg w postaci odro 
czenia lub rozłożenia na raty podatku grun­
towego z tem zastrzeżeniem, aby władze skar 
bowe przy przyznawaniu wspomnianych ulg 
w spłacie porozumiewały się z wlaściwemi 
władzami eamorządowcnri co do dodatków 
•komunalnych.

Przyznane już płatnik o-m ulgi w podatku 
gruntowym przez władze skarbowe nie mo­
gą w żadnym razie być cofnięte z powodu 
trudności, jakie wyłoń, ły się przy wykonywa 
ulu budżetu danej jednostki samorządowej.

Wywóz zagranicę przedmiotów użytku 
osobistego.

Wywożone przez podróżnych czasowo za 
granicę krajowe przedmioty użytku osobi­
stego, któroby w ruchu podróżnych w przy­
wozie nie mogły być zwolnione od cła na za­
sadzie artykułu 10 pkt. 11 rozporządzenia o 
taryfie celnęj, mają urzędy celne graniczne, 
na wniosek podróżnych, odprawiać we wła­
snym zakresie warunkowo i wydawać pod­
różnym odpowiednie zaświadczenia. Term n 
powrotnego przywozu ma być ustalony, za­
leżnie od wiz: a) dla osób posiadających wi­
zy paszportowe do krajów europejskich — 
na sześć miesięcy, od daty odprawy wywo­
zowej, b) dla o-ób. posiadających wizy pasz­
portowe do krajów zamorskich — na rok od 
daty odprawy wywozowej.

Pożyczka na zatrudnienie bezrobotnych.
Chcąc możliwie jak najdłużej dać zatrudnię 

nie bezrobotnym, zwłaszcza, że pogoda sprzy 
ja i obecnie miasto ma do przeprowadzeń a 
odpowiednią roboty, zarząd miejski w Będzi­
nie podtawow l zwTÓcić się do rządu o potrzeb 
ną na teu cel pożyczkę, w wysokości 50 ty­
sięcy zł. Uchwala ta, stosownie do przepi­
sów, musi otrzymać aprobatę Rady miej­
skiej. 

gmachy szkolne, niechże jednak nie zapomi­
na i o tem, by mu pod bokiem nie sterczały 
odrapane i napoły zrujnowane domy, riby 
po klęsce powodzi, lub trzęsieniu ziemi.

(«.)

werbowanie członków L. 0. P. P. na terenie 
tej organizacji jest o wiele bardziej ułatwio­
ne, niż na pewnem tcirytorjum, -r.a którem 
mięsaka ją ludzie, nlczom z sobą niez. wiązań i 
i ludzie, do których dostęp z tych, czy in- 

■i ych względów jest dość utrudniony.
Inicjatywie zarządu Komitetu L. O. P. P. 

należy gorąco przyklasnąć, daje ona bowiem 
pewność, że praca organizacyjna Ijigi posu­
nie się znacznie naprzód i hasła obrony po­
wietrznej państwa zostaą spopularyzowano 
■wśród najszerszych wanstw społeczeństwa. 
Również i społeczeństwo gorąco wetae do 
tsorca sprawy L. O. P. P. i na apel Ligi od­
powie gromjalnem zapisaniem się do .niej oraz 
regulairncm wpłacaniem składek, dziś już bo­
wiem nikogo n.io trzeba przekonywać, jak 
•wielkie zadanie ma do spełmienia Liga Obro­
ny powietrznej państwa i jak wielka odpo- 
wiedzialność ciąży na każdym obywatelu Pol 

I s-ki co do obrony jej granic.

Teatr w Katowicach.
REPERTUAR.

Sobota dnia 24 bm. — „Oj młody, młody
Niedziela dnia 25 bm. — .,Tosca‘‘ o godz. 

3 popoł. po cenach zniżonych.
Poniedz ałek dnia 26 bm. — ,,Sułkowski0 

dla młodzieży szkolnej o godz. 3 popoł •
Wtorcik dnia 27 bm. — „Faust“.

Dla emigrantów do Francji.
U-rząd emigracyjny podaje do wiadomości 

osób, zamierzających emigrować do Francji 
na podstawie jednostkowych wezwań do pra 
cy. że w celu uzyskania w zy należy przed­
stawić wc właśeiym konsulacie francuskim 
— prócz wezwan:a do pracy, .należycie za­
świadczonego przez władze wc Francji — 
świadectwo lekarskie, stwierdzające, że u- 
biegający się o wizę odbył ochronne szcze­
pienie ospy, oraz że stan jogo zdrowia czyni 
go zdolnym do pracy, której się podjął. Świa 
dectwa take wydawane są za opłatą 5 zł. 
przez lekarzy, akredytowanych przez konsu­
lat franc ustki.

Liga anty bolszewicka.
Liga antybolszewicka. istniejąca od roku 

lDf?O w Warszawie, wznowiła swą działal- 
•ność i delegowała do Zagłębia • Dąbrowskie­
go swych przedstawicieli, celem jednania 
członków. L ga ma na celu propagandę ant-y- 
bolszewieką przez wydawnictwa naukowe i 
popularne, pracz 'odczyty, zjazdy itd. Preze­
som Ligi antyibolszcw’ickiej jest lu. Okolo- 
Kulak.

Brak kuropatw.
Polowanie na kuropatwy rozpoczęte w 

pierwszych dniach wrześna ule daje w tym 
roku zbyt obfitego rezultatu. Stadek jest bar 
dzo mało; wóda! się przeważnie luźne pary 
lub pojedyńcze kury, co jest dowodem, że lęg 
wiosenny kuropatw nie udał się tym razem. 
Powód tkwi najprawdopodobniej w tegorocz­
nej mokrej zimnej wiośnie.

Z konferencji w sprawie budowy szpitala 
powszechnego.

Stosownie do zapowiedzi w dniu wczoraj­
szym odbyła się w gmachu starostwa konfe­
rencja przedstawicieli miast Zagłębia, Sejmi­
ku będzińskiego oraz Kusy chorych w spra­
wnie omówień-a sposobów realizacyj projek­
tu bu do-wy wspól-r.ogo szpitala powszechne­
go. Głównym tematem obrad była sprawa 
wynalezienia potrzebnego nu ten cel kapitału 
i zebrani przedstawili *wo plany i zamierze­
nia w tym kierunku. Z uwagi na to, że nie­
któro z projektów przedstawiały e-ię dość 
mglisto i polegały na zaciągnięciu pożyczek, 
na konferencji nic konkretnego nie uchwalo­
no, a post:vni0 wiiono jedynie w dalszym ciągu 
mieć sprawę budowy szpitala ea uwadze i 
starać się o wynalezienie pewnych sposobów 
rcaliizacji projektu.

Na powodzian.
Magistrat będziński wyasygnował tys:ąc zL 

na akcję pomocy dU dotkniętych klęską po­
wodzi w Małopolscc.

Wodociągi i kanalizacje
OTRZYMA BĘDZIN TANIM KOSZTEM-
Przed kilku dniami pisaliśmy o uzyskanĄ' 

przez Magistrat będziński uprawniona na z®* 
opatrywanie miasta w cnorgję elekktrycz’’* 
z Tow. franco włoskiego i o wyn kającycb 1 
tego po-wodu korzyściach dla miasta i mieś2' 
kańców. Obecnie Magistrat rozpoczął prac*} 
nad innego rodzaju don odą sprawą, miano­
wicie zaopatrzeniem miasta w kanalizacją ’ 
wodociągi. Jak wiadomo, Magistrat będztf; 
sk.i nie skorzystał z dobrodziejstwa pożyci- 
u len owakiej, n’e chcąc miasta „topić5* u® 
długi szereg lat, lecz ixwtanowil w tany spo­
sób załatwić sprawę, ewentualnie wyn&l*^ 
odpowiedniejsze źródło. Właśnie zwróciło 
do Magistratu pewne konsorcjum szwajcar 
skie, z propozycją udzielenća miastu potrzeb 
nogo na wspomniany cel funduszu, oczy^l' 
sta na warunkach zupełnie odmownych 
ulenowa-kóch. Propozycja konsorcjum 
obecnie szczegółowo Iwidana pracz zarząd 
miejski i jeżeli okażc s-ię, że warunki ewen­
tualnej pożyczki są pod każdym względem 
godne dla miasta, Będzin może otraymać " 
niedługim czasie kanalizację i wodociąg’ 
które tem *ię będą różniły od podobnych 
rządzeń w m ustach sąsiedr.ńch iż z chwilą 
budowana będą mogły być niezwłocznie 
ruchomione, a kosztować będą conajmni^ 
50 proc, taniej.

Wynik Tygodnia lotniczego w Dąbrowie.
Onegdaj o-dbylo się w Dąbrowie zebrań^ 

likwidacyjne komitetu Tygodnia lotniczej 
gdzie przewod»r.iiczący poszczególnych sd' 
cyj zdawali relację z osiągniętych wynikó1’’ 
f naukowych. Po obliczeniu złożonych 
wiień i wykazów ustalono, iż Tydzień lot”1' 
czy przyaóał w tym roku około 1700 zł.

Szczegółowe sprawozdanie zostanie ogl0- 
szone po dokonan u ostatecznych obliczeń

Dalsze zgłaszanie nagród.
Próot ogłoszonych dotychczaa osób i i°' 

stytucyj, które przeznaczyły pewno nagród?' 
dla zwycięzców w wyścigach, urządzany^1 
przez korpus oficerski 23 p. a. p. obecnie M:l 
getrat będzński przcznaozyl na ten cel k*a 
tę w w^ynokoeci ze* z lorocz: ej.

Pracownia krawiecka i bieliźniarska N^h*
Oddział sielecki Narodowej Organizacji 

biot donosi za naszem pośrednictwem, że u' 
ruchom ł w lokalu własnym przy ul. Szkolić 
6 pracownię krawiecką i bielizniairską. Ta®1' 
że przyjmuje się zapisy kandydatek do 
ki kroju, szycia i haftu. Opłata miesięcZr>rJ' 
za naukę wynosi 350 zł. miesięczn e.

Wieczór towarzyski w Doeiu ludowym«
Zarząd domu ludowogo wr Sosnowcu ur^l' 

dza w' dniu 25 b. m. t. j. w’ niedzelę wd<N^f 
towarzyski dla członków i sympatyków jn*1? 
tucji. Początek punktualnie o godzinie “ 
w ęczorem.

Babie lato.
Każda z pór roku posiada s-wych zwo>8" 

nlków. Polaka jasień posiada chyba najw-^ 
cej zwolenutazck i zwolenników. Jak 
ne świątki są świętem powitania wiosny, ta 
^babie lato** jest powitaniem cudonoej p’1' 
sk;ej jesieni, złotem! liśćm: obsypanych J*' 
sów, czerwonych korali jarzębiny, pę.ku.l^ 
cych z radości kasztanów, przepięknego 
chmur błękitu nieba. Znikła szata zielono^ 
z pól l łąk, przeto w dzień „babiego lat®, 
okrywają się smutne, obnażone poła i U* 
wspaniałą szatą srebrnej pajęczyny. Nie 
smutną polska jesień. Jest pro-m.enną. 
lotną, pełną sił, życia i wesołości.

Kto nie wierzy, może się z alą spotkać ** 
„Ogrodzie sportowym0 przy ul. Kościelu^ 
w Sosnowcu jutro, w niedzelę, na zabat'’4’ 
urządzanej przez T-wo gimnastyczne 
kól°. Początek o godz. 3 popołudniu. -Babj 
lato“ witać będzie każdego z radością, uśtń- 
chem, rozproszy troski dn:a powszedniej' 
Kocha dzieciaki, więc przygotowało speej®1' 
ny konkurs d‘la „milusińskich0. Porjte^ 
mnóstwo nlcspodz anek, przyjemnych at,r^ 
kcyj itd. Itd. Kto chce wesoło spędzić 
w niedzielę, niech idzie na „Babie lato4’ 
„Ogrodu sportowego0.

Usiłowanie samobójstwa.
Wczoraj o godz. 3 rano umiłowała popolńj 

samobójstwo przez wypie.o esencji octo*cj 
2tt-lotnia Janina Matyszkiowiczowa, żarnie 
kala w Sosnowcu przy ul. Krętej 4. Po 11 
dzieltAiiu pierwszej pomocy leka.rsk.cj 
miejscu, denatkę przewieziono do szpil® 
Kasy chorych. Przyczyną rozpaczliwego kr<> 
ku — nieporozumenie małżeńskie.



Nr. 96P. .KURIER ZACHODNI". — sobota. 8r!a 94 wronia 1927 roku 8

Walka z niechlujstwem.
LlJSTRACJA piekarni, sklepów 

I STRAGANÓW.
„ ^iadte sanćtamo-techniczno-policyjnc w 
jr^Owcu z całą energją przystąpiły do wal- 
J z ^erŁącem się w zastraszający sposób nie 
„ *uktwem w piekarniach, sklepach i na tar 
J*^. ^ne^^a'J komisja w osobach: lekarza 
I ^tatowego dra Rydera, lekarza miejskiego 

^^kiego, referenta wydziału po! cyj- 
e° przy Magistracie p. Jerzykowskiego o- 

^kom. Antczaka dokonała lustracji ple- 

m uwala żydówką piekarnię przy
Nowackiego za nienadającą się bezwzglę 

n.do wypiekane* ehloba, kilkunastu zaś, 
j^rzom wyznaczono term n, a doprowa- 
Zafnie piekarń do porządku, w przeć wnym 
Pra raZ*° e^ozi tm zamknięcie warsztatów 

zaś lotna kom-rja. składająca
z d-ra Lipskiego, d-ra Mollókiecro. refe- 
a *ydzia.hi polócyj-ego przy Magistra­

ch n u, Jurkowskiego, kem. Antczaka i te- 
p ’ka magistrach’ego p. Strzałkowskiego 

^P^^adziła niespodziewanie kontrolę tar 
i i sklepów w Sosnowcu oraz na Pogoń, 
kilk ^cu- wyniku liHtraejli udzielono 
^^ydziesiąciu właścicelom sklepów i stra- 

napomnień. aby w najkrótszym crasc 
<a porządku swe objekty, zaś

k;lkudz eeięciu nałożono kary doraźne

Zapytanie cechu blacharz^.
starszych cechu blacharzy w So- 

p. . ” nadesłał nam psmo. w którem za-
Q aJe publicznie odpowiednie władze, dla- 
ty ?? n e ***& rozpisany konkuw na robo- 

Prey remo:oie komory celnej 
ai’^*k°W°U‘ wemy» konkury niezawsze 

rozP*ywany, zależy to bowiem od 
tuJw*ci: TO^0<y- w omawianym wypadiku 
dłyL**n’e konkursu było n epotrzebne i we- 
(!Zj5 . ^aszych informacyj zainteresowane 
ofl?0'’!0’ ograniczyły się do zebrania klku 
MafoJ1 nn’ ®xc*e€<Mo* żydowskich. Taka też 

:e f.-rana przeprowadza roboty blachar- 
i^Pfry remoncie komory celnej.

o ^^amy na tem miejscu zdziwienie, iż 
składania ofert nic nie wedział 

CU. p eta,Tszych cechu blacharzy w Sosnow- 
^ky decydujące w danym wyj^dku 

Pt^-^^Wowały organizację rzemieślników

z®hrania właścicieli zakładów restaura- 
cyjnych.

^ar? xn,_ odbyło się półroczne zebranie sto 
cyjnJ*Jeni'a właścciełi zakładów restawa- 
?'a€U'ł ^x>Watu Będzińskiego. Zebranie 
ohjai P^aes p. Kryloicafaki, przewodnictwo 
' M?’ "aszkiow cz asesorowa-le pp. Wcisło 
brjy nf*W5iksekretarzował p. Konarski!. 

awaniu *Prawdania z działalności 
^sow11 odczytał sprawozdanie

Harcerstwo w Olkuszu.

BRAK ZAINTERESOWANIA W STAR- 
SZEM SPOŁECZEŃSTWIE WYCHOWA­

NIEM MŁODZIEŻY.
W dniu 21 bm. odbyło się w Resumie 

pierwsze po ferjach letnich zebranie zarządu 
Koła P. H., na którem omawiano b. obszer­
nie sprawę harcerstwa w Olkuszu. Trzeba 
przyznać, że harcerstwo miejscowe przeży­
wa obecne okres b. trudny. Nie jest to owa 
imponująca gromada, sprawna i karna, jaką 
widzieliśmy w parku pod Czarną Górą w ro­
ku 1925. Hufiec ówczesny składał się z prze­
szło 10 drużyn, licząc około 400 chłopców, 
a dz’s aj jest ich garstka, zaledwie trzy dru­
żyny z 60-ma najwyżej chłopcami, reszta 
albo nie istnieje, albo zawieszona przez do­
wództwo Chorągwi w Sosnowcu, o czcm na­
wet nic wiedzą t. z w. opekur.owie drużyn. 
Gdzie tkwi wina zaniku harcerstwa olkuskie­
go? Na zebraniu zarządu K. P. H., na któ­
rem również był komendant hufca i druży­
nowi, winy tej dopatrywano sil} wszędzie: w 
komendzie hufca, w harcerzach, opiekunach. 
Kołe przyjaciół i vice verea. Krytykowano 
się ogólnie, aby przy tej sposobności wysu­
nąć swoje „zasługi”, polegające chyba na 
tem, że się miało chęć coś zrobić, aie się nie 
zrobiło, bo nie było czasu—lub z innej przy­
czyny. Z<neeztą można było sobie pozwolić 
na gorzkie słowa prawdy, bo p. komendant 
h-ufca zgłosił 6woje ustąpienie przed kilku 
dniami, proponując na 6woje miejsce ks. pref. 
Podkopała, gorącego przyjaciela harcerzy, 
zaś przedtem jeszcze uczynił to samo zarząd 
Koła z zastrzeżeniem, że funkcje swoje speł­
niać będzie tylko do czasu zwołania pierw­
szego walnego zebrania, które naznaczone 
zostało na 9 października rt

Wstyd doprawdy pisać o takiem pojmowa­
niu tak ważnej kwesty, jaką jest wychowa­
nie i rozwój fizyczny naszej młodzieży. Toć 
Olkusz ofie jest jakąś zapadłą dziurą, aby nie 
znalazło fiię jes®cze sporo osób, któreby po­
mogły w pracy jednym i tym samym pracu­
jącym społecznie, lub też same n.e wzięły w 
swoje ręce organizacji harcerskiej. Wszak 
wszędzie harcerstwo otaczane jest opieką 
miejscowego społeczeństwa, gdzie każdy 
światlejszy obywatel uważa sobie za punkt 
honoru należenie do organizacji harcerskiej 
i wydatnie ją popiera.

M'a,r2 *’ z. którego wynika, ic dootjoa »iv- 
b. r> ‘?Zen a wyniósł za czas od 25 stycznia 
*Praw° * ^T^śnća 5000 zi. Po odczytaniu 

korniej: rewizyjnej i korospon- 
centraj ^^■r‘ow*°no wyóclegowa<ć nu zjazd 
^‘tnaA \^°znan'‘'u P- Kryło1.'zań?kiego lub p.

'' wo^nyoh wnoskaeh postanowiono 
’^jaJn^n°W'a' *** ,nfl rrmont kościoła pa- 
kJ^ro w Somowcu oraz zwrócić etę do 

władz o zniesienie zakazu 
> 7. w soboty popołudniu oraz
aPo<latL- **' ^^tnian za to restauratorzy 

u 'f>r®*l:by się, podobnie jak w Wareza- 
^otcg& "etro^otwy<ii. Zebranie zakończył 
4$ ^,TCZWan:e<n CŁłonków stowarzyszenia 
*tób arn^° ^Pfecania składek cztonkow

Jm emigrantki i Niwki.

i Niwki, wy- 
n«j do Ameryk:, na ulicy Granici-
*tóry nr •i*"“’rio PO^wU jegomość,
SvJn«M.n „^c *'< M urzędnika biura emigra- 
^'*0i rl„’: W ^óaó *1 przodewuzyet-
'al h J®*8™3 dla emigrantów, dokąd obie- 
^kann aT'a,llli<'' W bta’nl« domu wr. 6 

Pn..jklora" który akurat wychodził na 
?k>Rjoz»ł u_ i odbytu »lę w bramie. Lekarz 

ł Pacjentki, poMukal ja dooko-
^®ni6 dołu „ '/*• *® odpowiednie raśwlad- 
** odrazi', b Ur,a cm fr:1('yjneffo- Klijent- 
J^egła. i,, a. lece na ulicy »po-

nkPT|hWk 20 dolarów i 100 złotych, 
komJL?“°»dr*u. Wtedy u lała «ę 

wyjaśniono jej rolę 
kltalr.?,.,, :,">u™‘i«h przestępców urzę- 

d<>b tó oi^st^; ^^cka nie znalazła po-

Z U Kradzież żyta.
®o*nOWcuó^' ^wji P-łtek, zamieszkałej w
.* Piątek u. a4-w nocX 1 ub- czwartku
f|o*u«la T'adaoąo 2 korce żyta. Powko-

wtraadowła O kradzieży policję.

Nielska M opiów w Sosoowo
JEST DOSKONALE ZORGANIZOWANA I WYĆWICZONA.

Straż ogniowa w Sosnowcu nic obchodzi 
w tej chwili an: żadnego jubileuszu, ani św ę. 
ci żadnej innej uroczystości ć n e z tej racji 
wspominamy o e*’ej na tern miejscu. Popro- 
s*tu mieliśmy w tych dniach okazję poJz'wia­
nia sprawności miejskiej straży ogniowej w 
Sosnowcu i n-ic możemy n e wyrazić głębo­
kiego zadowolenia, iż Sosnowiec posiadł tak 
doskonale zorganizowaną i wyćwiczoną miej 
ską straż zawodową.

Oto byliśmy świadkami próbnego alarmu 
6-traży. Na odgłos dzwonka elektirycznego 
śeśle w minutę po alarmie wyruszali z re- 
m zy strażacy z sikawką gotowi do •natych­
miastowego gaszenia pożaru. Dzieje się to 
dlatego, że remiza, mieszcząca się na placu 
miejskim, na którym są również miejskie war 
sztaty stolarskie i beton:arnla, ma członków 
straży tuż pod bak km, strażacy bowiem pra­
cują w- zakładach miejsk ch i na odgłos 
dzwonka momentalnie mogą znaleźć się w 
remizie i w kilkadziesiąt sekund wyruszyć 
do pożaru.

Ogółem jest 33 członków mejskiej straży 
ogniowej, z czego stale dyżuje 16. Urządze­
nia w remizie są bardzo praktyczne, począw- 
szy od dzwonka elektrycznego, a skończyw­
szy na koszarach. Interesujący jest specjal­

Na hW ściBżkacii pnjgóN i zeznań.
WLAZŁ NA GRUSZKĘ, SIAŁ PIETRUSZKĘ, RZEPA SIĘ MU WIODZIŁA...

Dedak Franciszek z Klimontowa, mając w 
Sosnowcu do załatwienia s-zereg różrych 
spraw, zaopatrzył się w gotówkę, poczem, 
siadłszy, na rower, udał się unegdaj w po­
dróż. W Sosnowcu, .po załatwieniu intere­
sów, które wypadły dość pomyślnie p. D.

zapragnął się zabawić.

Ale gdzie? Zastanowiwszy się chwilę, przy 
pomniał sobie, że słyszał gdzieś od kogoś, że 
w Sosnowcu znajduje się restauracja tak 
zwana „Pod dęibcm”, gdzie to i na harmonjl 
grają i na skrzypcach, a od czasu do czasu bi- 
jągię kuflami, różami itp., jednem słowem 

lokal i do bitki i wypitki.

Nie zastanawiając się długo, p. D. z smykiem 
i dzwonieniem zajechał na ul. Ostrogóreką. 
Było to wieczorem: w rwLwacji więc za- 
czyrał się już ruch, muzyka grała. Przy je­
dnym ze stolików zasiadł nasz znajomy, ale 
nie sam, bo w towarzystwie dwuc-h dziewoi 
dość podejrzanej kondulty. Gdzie je poznał, 
o tem kronika policyjna milczy. Ale mniejsza 
o to, dość że był w towarzystwie kobfet. Ba 
wiono się nieźle. W pewrej chwili

otwarły się drzwi restauracji I wesoło kilku 
osobników,

między którymi znajdowali się i „narzecze­
ni1 towarzyszek p. D. Ci, na widok tak ja­
wnej zdrady, rzucili się ta rozbawione towa­
rzystwo z pięściami i kijami. Powstał

Postrzelony podczas kradzieży.
Onegdaj o godz 6.15 wieczorem podczaa 

kradzieży węgla z wagonów został postrze­
lony w prawy bok przez st. przodown ka 
Zygmunta mieszkaniec Ząbkowic, Tadeusz 
Duraj. Po nałożeniu opatrunku Duraja prze 
wieziono do szpitala powiatowego w Będzi­
nie.

Włamanie 1 kradzież.
W nocy z 22 na 23 b. m. do mieszkania Je 

lor.ka Michała w Klimontowie włamali s*ię 
nieznani sprawcy, przyczem zrabowali 70 zł. 
gotówką, pościel i garderobę, ogólnej war­
tości 400 zł. Zawiadomiona policja wszczę­
ła energiczne śledztwo, celem ujęcia opraw­
ców kradzieży.

Skazanie oszusta.
(1) Do Piotra Dyszy, zamieszkałego w Bo- 

brown-ikacb zwrócił się niejak: Wojciech Po­
goda z Dąbrówki Wielkiej (Górny Śląsk) z 
propozycją nabycia starych podkładów ko­
lejowych- Dyszy zgodził się, cena bowiem 
bardzo była przystępna,’ wręczył Pogodzie 
30 złotych tytułem zatoki. Podkłady mia­
ły być dostarczone po kilku dniach, tymcza­
sem upłynęło kilka tygodni, a Pogoda na­
wet się nie pokazał. Zawiedziony Dyszy zło 
żył zameldowanie policji, która sprawę prze­
kazała na drogę sądową. Ponieważ okaza 
ło s-ę, że oszust nabrał również kilku innych 
mieszkańców Bobro-wnik na sumę 300 zło­
tych, przeto Sąd pokoju w Sosnowcu ska­
zał go na mieląc aresztu. 

ny przyrząd, za pomocą którego strażak, bę­
dący w remizie w głęb placu 1 oddalonej o 
kiiUueet kroków od bramy, może ją otwo- 

I rzyć z lalek a bez trudu. Urządzeń, e to wyko­
nano dlatego, by nie tracić czasu na otwie- 
ra.r>io bramy, w ódąccj bezpośrednio na ulicę.

Miejska straż ogniowa w Sosnowcu po- 
s ada dwie sikawki, z których jedna większa 
wydaje 800 litrów na minutę. Pierwszorzędne 
znaczenie dla straży ma beczkowóz, mie­
szczący w sobie pięć tysięcy litrów wody. 
Beczkowóz ten z równem powodwńem «łu- 

Przy gaszeniu pota-ru, jak i polewaniu 
ulic. Czwarty wóz straży służy do przew*o- 
żenia rekwizytów i strażaków. Wreszcie po­
gada straż drabinę mechaniczną wysokości 
18 metrów.

Nadmienić należy, ze miejska straż ogr.ćo- 
wa została założona za prezydentury inż. 
Michaela, który z prawdziwą p:cczok>w tością 
opiekował się tem swojem dzie-clkicm i jemu 
to Sosnowiec zawdzięcza dobrao zorganizo­
waną straż mejską zawodową.

Trzeba przyznać, że i obecne władzo do­
kładają wiele starań, by straż w dalszym cią 
gu rozwijała się i by posiadała możliwie nuj 
lepsze urządzenia.

krzj'k i zamieszanie... a muzyka grała.
Pan D. uderzony kiilkakrotnie w głowę tę 

pem narzędziem stracił przytomność i co 
działo się dalej nic pamięta. Dopiero po przyj 
ściu do siebie stwierdził brak 13 zł. srebrre 
go zeganka, wartości 50 zł.

Sytuacja p. D. stała eię zgoła nieprzyje­
mną. Pobity i obrabowany Dedaik po kilku- 
godzinnem bezowocnem poszukiwariu Iowa 
rzyszek zabawy, ich narzeczonych, a

zwłaszcza gotówki i zegarka 
trafił do komisariatu. Tu zo łzami w oczach 
opowiedział, że jadąc rowerem o godz. 11 
wieczorem ulicą Ostrogórwką został napadnię 
ty przez kilku osobników, którzy zrzucili go 
z roweru, pobili do utraty przytomności, 
obrabowali, poczem pozostawiwszy go nie­
przytomnego na ulicy, zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Policja, jak policja: wysłu­
chała p. D., użaliła eię nad jego loecm, je­
dnakże

w jego opowiadanie o napadzie nie 
uwierzyła,

lecz udała się do spelunki „pod Dębcm“, 
gdizie dowiedziała się o rzeczywistych przy­
godach p. D.

Dopiero teraz wszczęto poszukiwania o- 
pryszków, narazie bez skutku, przyczem spi­
sano również protokuł na DeJaka za wpro­
wadzanie w błąd policji.

Poświęcenie szkoły
IM. CZACKIEGO.

Dsiś więc o<Jbędzi« się poświęcenie uowo- 
wybudowanogo gmachu szkoły miejskiej 
przy ul. Kościelnej w Sosnowcu. Uroczy­
stość rozpwznie się o godz. 9 rano mszą św. 
w kościele parafjalnym w Sosnowcu, poczem 
orsaak, zlośony z dsatwy szkolnej, opieki 
szkolnej, nauczycieli i rodziców uda się do 
gmachu szkolnego, gdzie poświęcenia doko­
na ks. szamibeiau Plonkiewioz. Wygłoszo­
ne zostaną przytem przemówienia okolicinoś 
óowe. Przypominamy, żo uroczystość tę or­
ganizuje opieka szkolna, natomiast władzo 
miejskie zjawią się oficjalnie w nowowybudo 
wauym gmachu szkolnym dopero w niedzie­
lę, w dniu tym bowiem Magistrat organizu­
je drugą uroczystość Ł zw. otwarcia szkoły.

Ujęcie opryszka.
Onegdaj policja sosnowiecka ujęła obok 

mostu mysłowickiego poszukiwanego od 
oddhifezego czasu nlefeezpieczncgo oprysz­
ka niejakiego Bułę Czesława. Zatrzymany 
opryszek został odetawćonw do sędziego śled 
ozego.

Odpowiedzi Redakcji.
Fr. Bończa: Nic możemy wydrukować, 

gdyż artykuł zawiera nótylko „zbyt surowe 
sądzenie lud«i“ ,ale podnosi zarzuty bez do­
wodów. Należałoby podać konkretne fakty, 
by nie być posądzonym o atakowanie oeób 
łw»r. DAwAfhi.

Gospodarka socjalistyczna
I JEJ OWOCE.

W związku z wczorajszym artykułem w 
sprawie hamowania przez Magistrat dąbrów 
fik: ruchu budowlanego oraz chęcią urządza­
li a fik worów miejfikich na cudzym terenie, 
donoszą ram. iż dopóki miasto nie posada 
zatwiierdzoiiego planu regulacyjnego, niema 
prawa do zabierania prywatnych terenów, 
choćby rawet w drodze wywłaszczenia, wo­
bec czego przytoczony przez -nas fakt żądania 
przez Magiwt.rat przesunięta projektowanego 
budynku o 10 mtr. w tył jest bezprawny i* 
nće może być przez władze nadzorcze zaapro 
bo wary.

Jednocześnie trzeba nadmienić, iż skutkiem 
żądania Magistratu i wynikłego z tego powo 
du odwołania eę zainteresowanych do woje 
wództwa, fitraeono sezon budowlany, a po­
nieważ obecnie już ceny materjałów budowla 
nycji wyższe są prawie o 50 proe., niż były 
na początku sezonu i wobec dobrze zapowia 
dającej się konjunktury w przemyśle budo­
wlanym niewątpł wie w następnym sezonie 
jos-zcze się podniosą, niektórym z zaintere­
sowanych przeznaczona obecnie kwota na 
budowę n’e wystarczy i będą zmuszeni za- 
cą.gnąó jeszcze jedną pożyczkę, jedynie tyl­
ko z racji pomysłu socjalistycznych fachow­
ców.

A może Magistrat pokryje wspaniałomyśl- 
■EĆe różnicę, powstałą skutkiem niedorzecz­
nych eksperymentów.

Za zakłócenie spokoju publicznego.
(1) We wczorajszym numerze w notatce 

pod powyższym tytułem popełniono z winy 
druknru: nieprzyjcm y błąd. Mianowicie po 
mieszano nazwiska skazanych za zakłócenie 
spokoju publicznego z nazwiskami skazać 
mych za słowne znieważenie policji. Powin­
no być: Sąd pokoju w Sosnowcu skazał za 
zakłócenie spokoju publicznego Marjannę Wy 
pych, Katarzynę Głogowską, Jakóba Stera i 
Bańbarę Sterową ze wsi Nam^iia-rki gm. Bobro 
wn>:ki po 10 zł. grzywi^y; Jana Mikulskiego 
(Czeladź, Grodziecka 27) na 10 złotych grzy­
wny. Za słowne znieważen e policji na 4 dnj 
aresztu Kata.rzytę Glogoweką ze wsi Na- 
miarki gm. Bobrowniki i na 20 złotych grzy 
wny Antoniego Piłata (Piaski, Focha 17).

Miejmy nadzieję, te od dnia 9 październi­
ka rb. zmieui się to na lepsze.

W.
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Kronika Zawiercia,
Czy jesteś zapisany na listę wyborców 

swego obwodu? Sprawdź to dzisiaj!

Tragiczny wypadek.
Dwaj kilkunastoletni chłopcy z Dąbrowy 

Górniczej postanowili uciec z domu i w dro­
dze do Kielc znaleźli się pod et. Łazy. W 
nocy zziębnięci podczas wędrówki, postano­
wili się ogTzać i w tym celu, kiedy znaleźli 
się koło elektrowni kolejowej w Łazach, je- 
ned z nich podszedł do otwartego kotła z 
gorącą- wodą. Obficie wydzielająca się para 
zasłoniła krawędź kotła i Stanisław Puchal­
ski wipadł -nagle do wody o temperaturze 100 
proc. Na alarm podniesiony przez jego kole­
gę, Antoniego Krawca, w tej chwili zatrzyma 
no maszyny i kocioł napełniono zimną, wodą. 
Było już jednak zapóźno, wydobyto zwłoki 
Puchalskiego, który zmarf na skutek odnie- 
s.onych oparzeń.

Napad.
W lesle pod W.inownem na jadącego na ro­

werze Izydora Kocota z Mierzęcic napadł 
•nieznany osobnik i pod groźbą rewolweru 
zrabował mu rower i tekę z papierami, po- 
czem s adł na rower i oddalając się. strzelił 
trzykrotnie w stronę Kocota na postrach. 
Władze bezpieczeństwa natychmiast wdroży­
ły energiczny pościg, prowadzony osobiście 
przez zastępcę komendanta powiatowego P. 
P. w Zawierciu.

Pożar.
W folwarku Kotowice, należącym do 

Nundberga, zamieszkałego w Będzinie, wy­
buchł pożar, który strawił stodołę ze zbo­
żem. wartości 'MW zł. Przyczyna pożaru nie­
ustalona

Kronika Olkuska.
Pożegnalny dancing.

’ Dziś, w sobotę dnia 24 bm., akademicy ol­
kuscy urządzają w Resursie pożegnalny dan­
cing, na który zapraszają szerszy ogół spo­
łeczeństwa Olkuskiego. Dancing poprzedzi 
część muzyczno-wokalna.

Pożar w Łanach Wielkich.
Przed kilku dniami we wsi Łany Wielkie, 

gm. Żarnowiec, wybuchł pożar, który do­
szczętnie strawił gospodarstwo Wojciecha 
Che! i ki ego. Uległy spaleniu całkowicie: 
dom mieszkalny. 4 duże chlewy, 2 mniejsze. 
1 szopa, 2 konie, 3 św.nie, 1 krowa. 1 jałów­
ka, 30 gęsi, drólb. 2 wozy, narzędzia rolnicze 
i 3 i pół metra żyta. Ogólna strata Wynosi 
około 15 tysięcy złotych. Przybyła straż po­
żarna ochotnicza z Żarnowca n e pozwoliła 
na rozszerzenie się ognia na sąsiednie budyń 
kii. Przyczyna pożaru nie ustalona. Posądzo­
ny o podpalenie przez poszkodowanego je­
den z sąsiadów, wykazał swoje alibi.

Ze sportu.
KOLARZE Z KLUBU S. T. C. udają się 

■rowerami w dniu 25 b. m. t. j. w niedzelę 
na l-szą ogólno-knajową wystawę do Kato­
wic. Wyjazd od [i. K. Barana o godz. 8 m. 
30 rano. Po zwiedz<Adu wystawy wracają do 
Sosnowca, abj* wziąć udział w wyścigach ko 
Jarskich zorganizowanych przecz miejscowy 
klub sportowy ,,Vii:0toria“. Wyścigi torowe 
w Częstochowie o ..mistrzostwo wojew. Kie- 
łeck." z powodu ulewnego deszczu w dniu 
18 b. m. zostały przesunięte ra dzień 2 paź­
dziernika. r. b.

Kącik humorystyczny.
ZŁOŚLIWA.

Młoda wdowa: — Jedyne, co mnie pocie­
sza w obliczu śmierci mego męża, to myśl, 
że nie cierpiał zbyt długo.

Przyjaciółka: — Jak długo właściwie byliś 
cće po /ślubie?

/ POZNAŁ PO PŁASZCZU.
Dwaj panowie siedzą w kawiarni przy są­

siadujących z sobą stolikach.
— Przepraszam, ale zdaje mi się, źe spot­

kaliśmy się już tutaj przed kilku dniami.
— Ńie przypominam sofcie.
— Ale ja sobie przypominam; poznaje pa 

aa po płaszczu.
— Niemożliwe. Wtedy jeszcze płaszcza 

nie miałem.
— Za to ja go miałem.

WSTAWIONY.
— Stefciu, jestem wstawiony — nie wiem 

nawet, jak cl na imię

Rozbijanie—czy konsolidacja
NARODOWYCH WYBÓR CÓW W ZAWIERCIU.

Wczorajsza ,.Poilonja.“ przyniosła ciekawą, 
notatkę o przedwyborczym ruchu w Zawier­
ciu, szumnie zatytułowaną: „Praca Polska“ 
rozbija. blok narodowy^. Treść notatki to 
jedna komedja pomyłek.

Rzeczywiście powstał w Zawierciu „Nieza­
leżny gospodairczo-narodowy komitet wybor­
czy", który jednak niietyiko że nie „rozdira- 
bia“, jak mówi autor notatki, nieistniejące­
go jeszcze bloku narodowego, ale przeciwnie, 
konsoliduje tych wszystkich narodowo my­
ślących obywateli, którym nie obce jest do­
bro naszego miasta i ze wszystkiemu naro- 
dowemi stronnictwami prowadzić będzie per­
traktacje dla stworzenia wspólnego bloku.

Komitet narazie tworzą pp.: dr. Bartkie­
wicz, Bielecki Antoni, BI ajer Stanisław, Bry­
ła Ada m, Bu rakows k i, Br ykals k i- Lu dw 1 k, Oie 
chom-ki Artur, inż. Górska, Gruszczyński 
Jan. Gryta Szczepan, Juszczyk Jan, Karczew 
ska Wanda, Koczur Stanisław, Maszczyk A- 
dam, Miodyński Edward. Merta Jan. Pasier- 
biński Jan, Piaskowski Mieczysław, Piotrow­
ski Ignacy, dr. Sokołowski i Warzecha Ma­
ciej, z prawem kooptacji dalszych członków. 
Kogo te nazwiska reprezentują i czy można

ŻYCIE GOSPODARCZE.
O zatargu węglowym z Czechami.

INSYNUACJE CZESKIE O POLITYCE WĘGLOWEJ PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W POLSCE.

Przed kilku dniami rozesłała jedna z ajen- 
cyj dzier nikarsklch sensacyjną informację, 
dotyczącą zatargu, jaki wynikł na tle ekspor­
tu węgla polskiego do Czech. Twierdzi ona. 
że zatarg węglowy wynkł między górnośląs­
kim przemysłem węglowym a Czechosłowa­
cją o dostawę węgla górnośląskiego, a przy­
czyną tego zatargu miało być świadome dą­
żenie riektórych towarzystw węglowych nil 
Górnym Śląsku do wzmożenia eksportu wę­
gla do Czech z niemieckiego Górnego Śląska. 
Jest to nieprawdą.

Eksport węgla do Czech podzielony był 
pomiędzy kopalnie wszystkich trzech zagłę­
bi. Od 1 sierpi i a b. r. zaniechały eksportu 
wszystkie kopalnie węgla w Polsce (z wyjąt­
kiem trzech małych, których miesięczna 
łączna wysyłka nie przekracza 4 tys. ton) na 
podstawie zobowiązania się wszystkich ko­
palń wchodzących do konwei cji węglowej. 
O przebiegu zatargu, jak również •ego przy­
czynach sfery rządowe były stale informowa­
ne, a nawet interwenjowaly u rządu czeskie­
go ra rzecz eksportu węgla polskiego do 
Czech. Bojkot zdecydowany został -ze wzglę­
du na to, iż Czesi nie respektowali postano­
wień traktatu handlowego i dążyli do dykto­
wania cen oraz ograniczenia eksportu węgla 
polskiego.

Niektóre kola czeskie, dopatrywały się 
podobno przyczyny zatargu w dążeniu prze­
mysłu górnośląskiego do wzmożenia ekspor­
tu węgla z niemieckiego śląska. Opinja ta 
jest z gruntu fałszywa. Przyczyną zatargu 
było właśnie stanowisko Czech, które chciały 
zmonopolizować import węgla z Polski i któ 
re zrobiły z niego przedmiot targów partyj- 
nych.Polśki przemysł węglowy od pierwszych

Kronika gospodarcza.
POZWOLENIE NA PRZYWÓZ ARTYKU 

ŁÓW SPOŻYWCZYCH. Jak się dowiadu­
jemy, Komisja przywozowa dokłada wszeł- 
kich starań, alby pozwolenia na przywóz ta­
kich artykułów spożywczych jak ryż. śle­
dzie, kawa, herbata 1 smalec były udzielano 
jaiknajlibe-ralnaej. Ramy kontyngentowe pod 
względem tym rozszerza się. Jest to świa­
doma akcja, prowadzona w celu możliwego 
ukrócenia panującej w tym dziale spekulacji, 
której szczególniejszym objektem jest sma­
lec.

PRZEMIAŁ ŻYTA. W ..Monitorze Pol­
skim" z dn. 19 b. rn. ogłoszono rozporządzo­
ne p. ministra spraw wewnętrznych z dnia 
16 sierpnia 1927 r., wydane w porozumieniu 
z ministrami: przemysłu i handlu, skarbu i 
rolnictwa o przemiale żyta.

Na mocy tego (rozporządzenia. zakazuje 
się przemiału żyta na mąkę poniżej 65 proc, 
wymialu. Zakazuje się używania w zakła­
dach przemysłowych do przerobu na wszel­
kiego rodzaju pieczywo mąki żytniej, pocho­
dzącej z przemiału poniżej normy, przewidzia 
nej w niniejszem rozporządzeniu. Dla umo- 
żliwienia kontroli nad przestrzeganiem posta 
nowień niniejszego rozporządzenia, powia­

tych ludzi posądzić o chęć rozbijania bloku 
narodowego—o tein każdy zawiercianin wie- 
i tego dowodzić nie potrzebujemy.

Dalej prostując kłamstwa, podane przez 
informatora „Polonji", należy wyjaśnić, że 
przytoczone powyżej nazwiska nie są bynaj­
mniej listą wyborczą. Członek Komitetu p. L. 
Brykahski niełylko listy nowej nie tworzy, 
ale, o ille nam wiadomo, wogóle do przyszłej 
Rady nie kandyduje.

Co do opamiętania s4ę — to czas najwyż­
szy, by opamiętał się autor .notatki, który 
mącąc wodę w narodowym obozie swemi 
nieprzytomnemi zgoła informacjami, rychło 
zyszcze sobie opinję klasycznego warchoła, 
lub raczej warchlaka, szpetnie własny zagon 
ryjącego. ,

Pohamować szkodliwe zapędy tego niebez 
pleczr.ego publicysty winno przedęwszyst- 
kiem w Zawierciu stronnictwo reprezntówa- 
ne przez ,yPolonję“, której redakcja po tym 
incydenscic prawdopodobnie z większą re­
zerwą przyjmować będzie informacje z iwe- 
znanego sobie dokładnie terenu, aby napraw­
dę nie przykładać ręki do destrukcyjnej dzia 
łalrośei nieodpowiedzialnych jednostek.

prób monopolizacji importu węgla do Czech 
zajmował starowisko krytyczne, stale inter­
weniował. Przecież nikt nie .będzie sądził, że­
by tak przedstawiciele kopalń Zagłębia Dą­
browskiego, Krakowskiego, dalej przedsta­
wiciele licznych towarzystw’ węglowych na 
Górnym Śląsku, które nie posiadają po dru­
giej stronie granicy ani jednej kopalni wę­
gla i nie są związane żadnemi węzłami po­
krewieństwa z kopalniami węgla na niem. 
Śląsku tak mało byli przenikliwi, aby nie 
odgadli zamiarc./ kilku jednostek. Że eksport 
węgla ze Śląska niemieckiego do Czech 
wzrósł od chwili bojkotu, to jest to następ­
stwem, mającem swe uzasadnienie gospodar­
cze. Rynek czeski pozbawiony węgla polskie­
go. m usiał swoje zapotrzebowane pokryć w 
najbliżej położonych rewirach, więc na niem. 
Górnym Śląsku.

Co za powód jednak był, że takie podej­
rzenia znalazły się?

Rzecz zupek ie prosta i naturalna. I akt 
bojkotu rynku czeskiego starali się wyzyskać 
spekulanci węglowi. Pod pretekstem ekspor­
tu węgla do Włoch, dokąd kopalnie węgla, 
sprzedają go po cenach konkutency.nych, 
zaczęto tu i ówdzie czynić większe zakupy, 
deklarując je jako przezraczone na rynek 
włoski — a tymczasem, starano się te ładunki 
węgla zatrzymać na rynku czeskim. Natu­
ralnie, Ąe tym spekulacyjnym próbom poło­
żono kres, gdyż inaczej musięlibyśmy się 
zgodzić ra stan rzeczy, jakiby Czesi przez 
to osiągnęli to jest na monopol importu wę­
gla do Czech, co w następstwie pociąga za 
sobą, ograniczenie eksportu, oraz obniżkę 
cen.

towe władze adminirtracyj ogólnej uprawnio 
ne są <|o:

a) żądania potrzebnych wyjaśnień ewen­
tualnie na .}xxlstawie ksiąg i dokumentów 
handlowych od osób i zakładów, zajmują­
cych się przemiałem w celach przemysłowych 
żyta, handlujących mąką żytnią, przetwarza 
jących w celach przemysłowych mąkę żyt- 
iiią na pieczywo i artykuły spożywcze oraz 
posiadających na składach mąkę żytnią i pie 
czywo i inne artykuły spożywcze, wyrabiane 
z mąki żytniej;

b) wstępu do lokali przemysłowych, han­
dlowych i składów osób i zakładów w punk 
cie ą) wymienionych.

Winni przekroczenia przepisów niniejsze­
go rozporządzenia karani będą na podsta­
wie art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 r. (D.
U. R. P. Nr. 91, poz^527)

PRZYSTAŃ DLA STATKÓW PASAŻER 
SKICH w Helu została w tych dniach ukoń 
czona. W dniach najbliższych zaś należy 
oczekiwać wykończenia robót nad przysta­
nią pasażerską w Gdy.*.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia 23 września 1927 r.
Bank Dyskontowy 133.50. Bank fol^1 

1 41—140—140.25, Bank Przem Lwów. 105^ 
Bank Zachodni 22.00, Bank Spółek Zarobk0' 
wych 87—86.50—87, St-rem 10.00. El. P‘1' 
torowa 75.00—73.00. Czersk 1.05, Częstocii*1’ 
3.20, Gosławice 73.00, Michałów’ 0.63, Cuk ''r 
540—5.20, Firlej 54.00, Węgiel 98.75—98.51’- 
Nobel 49.00—49.50, Fitzrer 6.2J>, Liłp°P 
30.75—31.25—31.00, Modrzejów 9.10—9.00- 
Norblin 210.00—207.00. Ostrowiecki 97.00^ 
96.00, Pocisk 2.00—2.25—2.20, Rudzki 59.0- 
—59.25—59.00, Starachowice 66.00—6?^ 
66.75, Ursus 15.25—15.75, Żyrardów 18-*’’ 
— 18.50. Borkowski 3.40. Jabłkowski 2.90f 
Żegluga 0.45, Stąporków 15.00.

WALUTY I DEWIZY.
Dolar 8.91. Nowy Jork 8.93. Londyn 43^" 

i pół, Paryż 35.08. Wiedeń 126.10.* Prag* 
26.51. Szwajcarja 172.47, Ilolandja 358-#1' 

Tendencja dla akcyj mocna, dla wa'1’1 
niejednolita.

ŻYCIE PRZED SĄDEM.

Duch za szybą.
— Hej kelner! Wódki...
Wirują . wirują czerwone i czarre płatwę 

w ustach słono, w gardie coś dławi, gnieC0- 
dolega...

Tak coś okropnie mdli...
Umarta, umarła już... nigdy, nigdy jej 

zobaczę...
✓ Umarła, a ja żyję jeszcze...

Żyję, ale da Bóg już niedługo!
W żyłach, w krwi czuję mroźny pow^1^ 

śmierci; krąży ta pocieszycieika nadein"‘- 
cicho i przyjdzie czas, że moje zbolałe' =e’’ 
ce otuli i zasnąć mu pozwoŁ. — na zatf’ze‘

..„Była, cicha i anielska i kochała mnie* -'
Jaka pustka, jaka niciść... Straszliwe f*0' 

tomy... Płyuą łzy cicho, cicho...
A za oknami pluska w szyby jesiem1.' 

deszcz i wiatr jęczy pieśń umarłych cor^ 
żałośniej, coraz roapaezniej. a po ścanae 
jak polipie macki wloką, sic cienie szare

Umarła... nigdy, nigdy jej nie zobacz€,‘*|l‘.
— ner! P r ze ki ęty! Bę d z e ta w ód ka •'

Pan M. Ł. stracił żonę, którą bardzo k0' 
chał. Z rozpaczy zaczął pić.i nadszedł c/;ly 
że nigdy już trzeźwy do domu nic powrac*1'

Pewnego wieczoru szedł ulicą nawpół prZ' 
tońmy, gdy wtem ukazała mu się pó^3 
zmarłej żony. Wyciągnął do niej ręce:

— Jasiu!... Jasiu!...
Zjawa zaczęła się cofać. Biegł za nią. 

dając i tłukąc ciało o chodnik. Wresż® 
zniknęła... za jakąś szybą wystawową. 1’^' 
Ł. runął głową w witrynę; posypały się 
lamki szkła.

Zapłaci później 50 złotych odszkodo^ 
nia.

Kto no ciel)'" kamieniem
ty na niego chleibem.
Rzecz jeno cała, iż chilebiec ów być nl‘. 

ogromny jak młyńskie koło, ciężki i .po'»a\ 
miarę Wszelką zakałcowaty, inaczej nijak-•• 
krzywdy bliźniemu twemu nie uczynisz, 
one przysłowie całą śliczność swoją i po^a’ 
wdzięków rzadki rychło utraci.

Ale prędze jtoym pióro moje zł cm ił i 
o gwóźdź jakowyś rozdarł, niżbym do dz;f * 
szpetnego tak podszepty grzeszne ludr,^” 
czynił.

Boć zda.wua. wiadomo jest, iż chleb* 
j-hlebcóm, głhz głazem, a kwarta żel:iz" 
kwartą żelazną pozostanie i że chlebceint 
dzie się nie bijają, jeno kijem a garnk ' ^ 
a. innym podTęcznym i co twurdziejszym *’*'

• kiem. til
I A oto Marjanna z Kastnolów ród wioebr 
J łzwwliwą rzecz moją zakończy, chciał ci ił'' 
1 bowiem los srogi, iżby krwi z krw-ie swojej 

braciszkowi najmidejszemu pysk s3pct:.f 
I półkwarciem rozwaliła, dapk wdzięo®^', 

składając, iż głazem ogromnymi w gr^1< 
ją trzasnął, na b ałogło^ką mdłość nie 
czą.c.

Za krewkość oną dziesiątkiem złoty’ 
grzywny sędzia Marjanuę pokarał.

Juźlby pono lepiej było chlebca bochen 11' 
duży odżałować...

Lelo

CZŁOWIEK — INSTRUMENT.
— Dlaczego mówisz, Wojtek, że ja PrZl. 

cale życie byłem i jeszcze jestem instriih11.

— No pomyśl — w dzieciństwie byłć’
tonem, uotem. crmihaieim. a na. atajość
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całej Polski.
^AWO PUBLICZNOŚCI DLA NOWYCH

SZKÓŁ.
j ' roku bied, wsroela znacznie liczba szkól 
Uo4t*c*> ua arenie Polski, którym przyzna- 
l'za’>ra,a Bnlaazi®w patetiowycłi. Zwłasz- 
;Ja ~~ szczegół niepokojący — wz:oela Hcz- 

niepolskich z prawem publiczności, 
'zt® na4ano prawa gmin, państw. 413 
r^.0*0® prywatnym i społecznym, w tem 
i J® prawa 115 szkołom, niepełne prawa

■ niepełne prawa z zastrzeżeniem 149 
solom. — z ogólnej liczby szkól r.adaro 

l'awa około 72 szkołom łydowełkim. w tem 
łzt hebrajskim językiem wykładowym; 13 
Sj,°'°® ruskim. 5 szkołom niemieckim; 4 
■w;?'?® r°sy>kim, 1 szkole białorusko-ro- 
•hktej j i sokole litewskiej.

O SIEDZIBY IZB HANDLOWYCH.
Wilno 1 Białystok z jednej strony, zaś Byd
Zcz i Grudziądz z drugiej strony od dłuż 

p £° cza^u toczą zatartą walkę o siedzibę 
Izb przemysłowo - handlowych. 

?a n>°’ środek ziem wschodnich, doma 
* ażeby Izba powstała w Wilnie, czemu 

W‘a s'^ Białystok, wychodząc z zalo­
ty ‘a? że centrum handlów o-przemysłowem 
Z*. r‘em J®8* właśnie Białystok. Ten sam 

r Sprząta uwagę Bydgoszcz i Grudzią- 
d *• *Prawie sporu Bydgoszczy z Grudz’ą 
p do tej pory riema decyzji Mhlsterstwa 
Ha i han-d-lu. Nafc<n’ast żc spór Wil-

z, Białym*tokiem skończy się prawdopo- 
n’e zwycięM*cm Wilna. Mjnieteretwo 

'* ^a,n^,n okionne je’t 11*4 a'.owić 
j.j ’'^ę Izby przemysłowo-handlowej, prze- 

czonej dla ziem wschodnich, w Wilnie.
Konkurs dramatyczny teatru 

im. słowackiego.
dniach najbliższych rozpfeary zostanie 

ko 7 teatr im. Słowackiego konkurs na «ztu- 
«to ramatyczn^ x wysokiemi, jak na polskie 

^terac^-e« nagrodami. Warurki kon 
ipa-U’ ściśle sprecyzowane, ogłoszone być 

* dniach najbliższych.
j^^Ywszy ubóstwo nasze produkcji dra- 
lcra7CZneb rależy przyjąć inicjatywę teatru 
Spo |°?e^:ee0 1 żywem za:nteresowan;em. 
*an'2 moinJL ic ten r°dzaj premjo-
d?: ? Produkcj -artystycznej okaże się bar- 
Oie c^0wym i skutecznym aniżeli uwieńczę 
>ł aał?r°daijai literackiemi utworów już 0- 

lQnych drukiem.
ApA§Q NĄ POLAKÓW W GDAŃSKU. 
W

*icza • *icczorem zamordowaro ądań
fObo»ni.na‘P°^a^a Szymańskiego Franciszka, 
ry ;enż^ * majątku Małe Kleszczewko, któ- 
Caf C lai ua rowerze do Pruszcze. Gdy wra- 

naPa**tliwie wezwary przez dwuch 
dru<> lC2a’b aby się usunął z rowerem na 
Po jA Htroi,ę drogi. Szymański odpowiedział 
n° m *^.u 1 dru?i('j ®trony drogi, że wol-
kdCrU jccbać i po tej stronie drogi. Na to 
rai z gdańszczan strzelił do niego dwa 
UfcJ * .rcwolw*ru, krzycząc: „My was Po- 
> , ’ już upokorzymy^. Szymański odczuł 
Mi^:*Ca°k ból. mimo to dojechał do domu, 
tila v^° o° jednak przewieźć zaraz do ą»pi- 

e VOre^ of&ra szowinistów pruskich 
’ o«ieraca;ąc liczną rodzinę.

?JAN1PULACJE z lekarstwami 
kasie CHORYCH W RADOMIU. 

r°zPa? triach w sądzie pokoju w Radomiu 
chOrv ryw*«o sprawę wytoczoną Pow. Kasie 
o n członka jej p. Karpińskiego
nitu ' awan’e mu przez aptekę Kasy phospho 

Patyny, którą zapisał dr. Z. 
Pocili ^ierownik apteki K. Oh. p. Koński 
lekarz„a*° winrego tych manipulacyj nacz. 
bGlec_ ; *y d-ra Met-erę. który odpowiednie 
hiii, a wydawał i oświadczył p. Końekie- 
Ny^ * zupełności przyjmuje na siebie 
dał, t/?lJ|d k°n*ek wencje. O-k. Koński do- 
faeh ’lrL r‘ ^e,era sam przerabiał ra recep­
cję n- rzy środki skuteczniejsze lecz droż- 

^r* stwierdził, że nieraz
aptece Kasy chorych podejrzane 

karz’n, . lekarstwami. lecz ówczesny le-
fi°rie*ieC*’ K®$y chorych dr. Kelles Krauz 
^l^Pień n ? p trni zbagatelizował. Świadek 
^karstw°8W:a^clyl> śe proceder zmieniania 
wę odro tr7a rezultacie sąd spra-
ar:« 2oo*C? ; ^taw>ając wr stan oskarżenia z 
l BadonJ k* nacz* lekarza Kasy chorych 
*^bu p p d-ra Meterę, radnego miejskiego 

BrÓJNE Napady rozhukanej
Oko' SANDY PAROBKÓW.

‘erehemC€kSlanie^awowa były w tych dniach
?ar°hków k ycklek napadów bezrobotnych

W Przy . tórzy w braku lepszego zajęcia
P,€ fantaxJi rozpoczęli planowe

le wszystkiego, co spotkali po dro

d-ze. Banda ta, uzbrojona w widły, drągi i 
żelaza napadła najpierw w liczbie 9 osóbni- 
ków na restaurację Walera w Pasieczne;, 
a gdy przed nimi zamkrięto drzwi, powybi­
jali okna i porozbijali futryny. Następnie 
rozwydrzeni parobczacy z.lemolowali sklep 
Primy Arbeit. zboże z wozów porozsypywa- 
li na podwórze i ciężko kontuzjowali obec­
nego tam Matija Huryka, a mieszkałie 0- 
brzucili gradem kamieni.

Taki sam los spotkał mieszkanie Ghany 
Schindler, do której banda przypuściła 
szturm bombardowaniem gradem kamieni. 
Stąd udali się do Ułryrowa Górnego, gdzie 
napadli na folwark i stoczyli formalną wat­
kę ze służibą, a wycofali- się dopiero na huk ' 
strzałów, które padły ze strony -zarządcy, | 
Anzelma Herzwciga. Pa drodze pobili ciężko j

Tajemnicza choroba „Heine-Medin"
JAK SIĘ TA CHOROBA OBJAWIA. — ŚRODKI ZARADCZE W WARSZAWIE.

W Rumunji i częściowo w Saksonji panuje 
obecnie epidemja straszliwej choroby, t. zw. 
,,Hei‘ne-MÓdiu“ (PoKomyelitis anterior). Cho­
roba ta grasowała na parę lat przed wojną 
w Wanszaw-ie, w formie zresztą dość lekkiej, 
nie zostawiając po sobie ani jednego wypad­
ku śmle-rc;.

Ro-zpozn&nie jej jest dość trudne, szczegól­
niej w okresie początkowym. Zwykle zaczy­
na się podwyższoną temperaturą bez specjal­
nych bólów, która trwa od klku dni. Po 0- 
.kresie gorączkowym następuje paraliż koń­
czyn, przeważnie dolnych. W rzadkich wy­
padkach może nastąpić paraliż mózgu, który 
przeważnie kończy się śmiercią. Statysty­
ki podają, że przeszło 14 procent kalek przed 
wojną przechodziło właśnie tę chorobę.

..Heine-Medin“ jest chorobą bardzo zaraź­
liwą, przyczem wybucha raptowne, szcze­
gólnie w większych skupieniach ludzkich. 
Dia przykładu podamy, żc w swoim czasie 
w New Yorku w c ągu jednego roku zago­
towano przeszło 20.000 wypadków „Re ne- 
Medin“.

imhi^itUti tianiiany
O TYTUŁ PIERWSZEJ DAMY REPUBLIKI SOWIECKIEJ.

Uilh mi^i żonami
W dawnej, carekie; Rosji, rywalizowały 

także różne damy o pierwszeństwo. Każda 
grać chciała główną rolę. Warunki te nie 
bardzo się zmieniły pod obecncinl rządami. 
Małżorfci różnych asów sowieckich usiłują 
również pozyskać
stanów jako pierwszej damy republiki ao- 

wieckicij.
Jak się dowiaduje rosyjskie pismo. Słowo, 

wychodzące w Rydze, Lew Troskij (Bron- 
stein), nietybko ze względów politycznych 
znalazł się w szeregach opozycji do dzisiej­
szego rządu sowieckiego, ale przeważnie z 
osobistych. Zamiarem jego jest obalić Ry-, 
kowa, przewodrlezącego w radzie konfsarzy 
sowieckich, zająć ;ego miejsce, a przez to 
pozyskać dla^swej żony, Natalji,

wspaniałe mieszkanie pani Rykowowej.

Mieszkanie to leży na uboczu, urządzone jest 
po wiebkopańsku. utrzymane w stylu moderr 
angielskim, a liczy dwanaście pokojów.

Jednakże na to samo mieszkanie zwróci­
ła też wzrok pożądliwy pani Oiga Dawido- 
wna Kamierjewa (Rosenfeld), małżonka kie 
równika komunistycznego internacjonału. 
Pańi Kamierjewa urządziła w Mo-kwie (

salon artystyczno - muzykalny,

a jest zarazem znaną protektorką różnych 
jaskiń gry, któremi kleru.e Appolon Razu- 
mnyj.

Pani Natalja Trocka, pragnąca tak silcie 
być pierwszą damą republiki sowieckiej, nie 
pochodzi z proletarjatu i posiada manjery 
światowe. Jest też w’ posiadanu pięknego 
majątku, należącego dawniej do księcia Jus 
supowa. a toalety swe sprowadza wprost od 
rajpierwszych modniarek w Paryżu. W cza­
sach, kiedy Lew Trocklj grał jeszcze głó­
wną rolę w Sowietach, jego małżonka .eż- 
dziła po Moskwie
tylko w samochodzie z fabryki Mercedes, 

który był przed tem własnością carowej A- 
lcksandry Teodorówny, przyczem nadawała 
sobie pozory wyniosłe, jakby niekororowa- 
nej władczyni. Jej szofer zwracał szczegól­
ną uwagę, albowiem był murzyn, a obok nie 
go siedział zawsze trabant, uzbrojory od 
stóp do głów.

Przy każdej właściwej luib niewłaściwej 

pięściami włościan Piotra Halkę i Bohdana 
Małariuka. do nieprzytomności poranili gos­
podarza Stanisława Samoleja i zdemolowa­
li jego zagrodę.

W odwrocie" napadli nakoniec na Anto- 
n'ego Klcmentowskiego. który jechał korno, 
rzucili go na ziemię i beetjalsko zmasakro­
wali.

Zaalarmowany o wypadkach przez -poste­
runki urząd śledczy w Stanisławowie wyde­
legował na miejsce ekspedycję karną, któ­
ra główrych sprawców u.ęła i osadziła w 
więzieniu. Są nimi: Wasyl Dżus, Dmytro 
Walko. Michał Prychan i Stefan Hołyus-ki. 
Reszta bandy rozproszyła się i powoli po­
szczególnych bojowników wyławia się po la­
sach.

W związku z epidcmją tą, która panuje w 
Rumunji od pewnego czasu pojawiły się po­
głoski, jakoby „Heine-Medin“ Warszaw e mil 
la zagrażać. Pogłoski te wywołały zrozu­
miałe zaniepokojenie, a tenrbardziej, że wiele 
osób dopatrują s ę jej w najmniejszych za­
słabnięciach, na które normalnie nie powinno 
sśę zwracać .zbytniej uwagi. Jak zdołano 
sprawdz‘ć. pogło.-k: te okazały się niepraw­
dziwe, gdyż do tej pory ani jednego wypad­
ku „Heó-e-Medin w Warszawie nic zanoto­
wano.

Aby jednak zapobiec ewentualnemu przej­
ściu tej choroby do Polek , departament służ­
by zdrowia, wydał odpowiednie zarządzenia, 
co do dezynfekcji pociągów, przychodzących 
z Runju-iji i obserwacji podróżnych. Rów­
nież komisja sanitarna magistratu przedsię­
wzięła środki ochronne, aby w raz e choro­
by. każdy wypadek jej był natychmiast od­
osobniony. Pozatem konrsja zwróciła się do 
lekarzy, aby ci w wypadku spostrzeżenia jej, 
zaw adamial'. o tem wydział zdrowia magi­
stratu. , 

sposobności kładzie pani Natalja silny na­
cisk na to, że nie pochodzi z szarego tłumu 1 
że jej ojciec był rzeczywistym tajnym radcą, 
nic tak. jak ojciec jej rywalki, Olgi Kamień 
jenowej, której

ojciec był tylko titularnyj sowietnik.
Stąd nienawiść i czarne intrygi pomiędzy te 
mi dwoma paniami.

Olga Kamień je wowa uważana była od da­
wna za pierwszą damę w sowietach, więc, 0- 
czy wiście, nie myśli zrzec się tej roli. Chciała 
nawet, swego czasu, ustanowić i wprowadzić 
specjąlną modę dila małżonek władców so­
wieckich, które miały mieć wylączre prawo 
do noszenia zreformowanej sukni, oraz ka­
pelusza stosowanego z czerwoną kokardą i 
gwiazdą sowiecką. Rząd sowiecki

nie zatwierdził jednak tej reformy i umundu­
rowania dla dam.

W walce o godność pierwszej damy sowie 
tów, trierze również ud-ział małżonka Ryko- 
wa, przewodniczącego Sowietów. Uważa się 
za samowładną panią w Moskwie i zasadni­
czo nigdy pieszo nie chodzi. Kiedy jej samo 
chód marki francuskiej Rolls-Royce, musiał 
iść do naprawy, nie wychodziła przez dwa 
tygodnie z domu, a kiedy ją pani Trocka 
zapytała, dlaczego rie używa samochodu 
służbowego, odrzekła:

— Ależ, m-oja droga! Wie pani przecie, 
że czuję się dobrze tylko w Rolls-Royce.

Mowa też jest w Moskwie o inne, jeszcze 
damie sowieckiej, która

przed laty była akuszerką.
Jest to małżonka Łomowa, biegłego w spra 
wach nafcianych, który dziś ważną w rzą­
dzie sowieckim gra rolę. Pani ta zamawia 
dla siebie u sowieckich kurjerów zagrani­
cznych tuzinami francuskie pończochy jedwa 
bne, przyczem mówi do innych dam sowiec­
kich:

— Mój mąż jest wprawdzie idealnym ko­
munistą, ale podobają mu się tylko kobiety 
w jedwabryeh-pończochach i takichże maj 
teczkach, oraz w jedwabnej combinaison.

Koła moskiewskie oczekują z niemałem 
naprężeniem, która z tych pań spółzawodni- 
czących, odniesie zwycięstwo i obejmie go- 
drość pierwszej damy republiki sowieckiej.

Ze świata.
PRZECIWKO NAPUSZONEMU STYLOWI.

Cała prasa faszystowska z zadowoleniem 
komentuje walkę, wytoczoną hyperboliozncj 
frazeodogji przez samego „Duce“. Półofi- 
cjalny „Popolo d‘Italia“ pisze w tej sprawie: 
„Żaden prowincjonalny sekretarz związku 
faszystowskiego nie poważy się — mówiąc 
o działalności swoich towarzyszy — użyć ir 
nego wyrażenia, jak bohaterska akcja. Bo 
dziś wszystko u nas określane jest mianem 
bohaterstwa, tryumfu, dynamizmu, absolutu, 
niezwykłości, monumentalizmu etc.“ Opinia 
publiczna domaga się położenia kresu takie­
mu naigrywaniu się ze zdrowego rozsądku 
—należy radykalnie zdemobilizować wszyst 
kie te superlatywne prz;*uAŁi:iki i zwalczać 
apologiczną inflację styiu.

KONCERT 100-LETNIEJ ŚPIEWACZKI.
Osobliwe zdarzenie może zapisać w swoich 

kronikach miasto L nsełles w północnej Frań 
cji. Oto zdarzył się tam fakt, nie mający 
podobnych w dz ejach świata: Dn a 12 b. m. 
staruszka Candnele, licząca 100 lat, śpewa 
ła do mikrofonu ..Romans miłosny44, pocho­
dzący z czasów, w których była młodziutką 
dziewczyną... Przy pomocy fali powie­
trznych osobliwy ten występ podziwiany 
był przez tysiące śłuchaczy w całej Franc-ji. 
Trudno przypuszczać, aby głos 100-letn:e$ 
śpiewaczki posadał jeszcze walory, których 
publiczność wymaga od artystki, w każdym 
jednąk razie występ ten był czemś ni^co- 
dziennem i sensacyjne™.

FATALNY SAMOCHÓD IZA DORY DUN- 
CAN SPRZEDANY.

W Nicei sprzedano na licytacji samochód, 
sprawcę śmierci Izadory Duncan. Pięćdziesię 
clu sześciif amatorów’ stanęło do kupna, prze 
targ był bardzo gorący. Cena doszła do 
65.000 franków, tyle bowzm zapłać ł za ów 
samochód pewien amerykański zbieracz oso­
bliwości.

Istotna wartość wynosi 25.000 franków, 
nadwyżkę zaś przeznaczono na grobowiec 
dla tancerki. Izadora Duncan n e pozosta­
wiła po tob e żadnego majątku i pogrzeb 
jej odbył się na koszt przyjaciół tancerki.

MALARZ BEZ RĄK.
Niedawno zmurł w Anglji znany malarz 

ang elski. Bertram Ililes, ale choć nazwisko 
jego było znane, no każdy wiedział, że ar­
tysta te maluje, nie rękoma, lecz nogamt

Hiles, który od dz eciństwa okozywał wie/ 
ki talent do rysunków, stracił w ósmym ro­
ku życia obe ręce podczas katastrofy kole­
jowej.

Zamiłowanie jednak chłopca do malarstwa 
było tak wielkie, że zaczął rysować i malo­
wać. trzymając ołówek lub pendzel pomiędzy 
palcami prawej nog.

Dzięki żelaznej wytrwałości, doszedł w tym 
kierunku do tak ej wprawy, że przyjęty byl 
do grona uczniów londyńskiej Akademji ma­
larstwu, następn e zaś studjował jeszcze w 
Paryżu.

Liczne obrazy Hilesa nagrodzone były na 
wystawach londyńskich.

DZIECKO - ZBRODNIARZ.
Policja paryska zajmuje «ę od kilku dci 

niezwykłym faktem trucicielstwa, którego o- 
fiarą «padło dwoje ludzi za sprawą dziesię­
cioletniej zbrodniarki. Rodzina, państwa No- 
get zaopiekowała się sierotami po pewnym 
inwalidzie wojennym, pochodzącym z Marok 
ka. Cóika żokierza Legji cudzoziemskiej 
10-letnia Rollanda Yallere bawiła z swym 
opiekunami na letnisku pod Paryżem. Pe­
wnego dnia zauważyli domownicy, że pies 
państwa Noget zachorował wśród riezwy-. 
kłych objawów. Zawezwano weterynarza, 
który skonstatował iż zwierzę jest otrute. 
Nie minął tydzień, a zdechły nagle dwa koty. 
Następnie zachorował brat Rollandy, 184etn,[ 
Piotr, uczeń paryskiego liceum i córka pań­
stwa Noget, 15-letcia Karolina. Choroba 
przyszła nagle po spożyciu obiadku. Dzieci 
odwieziono do szpitala, gdzie skonstatowa­
no, że są zatrute arszenikiem. Tajemniczą 
sprawą, zajęła się policja i wykryła zbrodniar 
kę. Była nią dziesięcioletnia Rollanda. Przy 
znała się do zbrodni i wyjawiła, że truciznę 
wkradła w sąsiedniej aptece, aby zgładzić 
ze świata całą rodzinę swych opiekunów i 
rodzonego brata Piotra, gdyż dostawał wię­
cej jedzenia niż ona. Mała zbrodniarka wy- 
rozumowała. że po śmierci swych opieku­
nów odziedziczy cały ich majątek, będzie 
więc mogła kupować sobie słodycze i piękne 
suknie a gdy u-rośnie, wyjdzie za mąż za o- 
ficera i kupi sobie w Ameryce dom otoczo­
ny palmami. Roliandę oddano do domu po 
praw czego.
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DYSKUSJE NAUKOWE,

I snrawiB nazwy Ckusia.
(Na marginesie artykułów p. L. Krawca, 

prof. dra Czernaka i prof. Tatomira).
W artykule p. t. „Z przeszłości średnio­

wiecznego Olkusza1', z dnia 11 września br., 
rozpatruje autor, p. Lucjan Krawiec pocho­
dzenie samej nazwy Oikusza. O ile jednak 
znajdujemy tam wiele cennego materjału o 
przeszłości miasta Olkusza. tak co do samej 
nazwy, tj. jej ujęcia- z punktu widzenia języ 
kozńawstwa. podane przez autora wiadomo­
ści i przypuszczenia nie są dostatecznie źró­
dłowe. Nic jest to. oczywiście kwestja tak 
łatwa do objaśnieni, dlatego łatwo przygo­
dzie się tu może fałszywe etymologizowanie 
każdemu, kto z studjami gramatyki histo­
rycznej bliżej się nie zetknął.

Cytowana przez autora wspomnianego ar­
tykułu różnoraka pisownia stara dawnego 
Ilkusza (Lhcus. H:llcuB, Ilcus, Ilgus), jako rze 
kornych ..błędów pisarzy średniowiecznych44, 
została tak ocenioną chyba, tylko przez nie­
porozumienie, gdyż w takim razie wszyst­
ka nasze .zabytki po wiek XVI musiałyby 
być uznane za stek ..błędów 4. Istotnie bo­
wiem żmudna, kilkuwiekow a budowa naszej 
pisowni — to przecież ciągłe „błądzenie41, ale 
tylko z wygodnego punktu widzenia dzisiej­
szej gotowej ortografji. Wówczas oczywiście 
żadnej normatywnej ortografji nie było, każ 
dy bowiem pisarz byl dla siebie ortografem 
—Wynalazcą. f

Z przytoczonych czterech, łac;ńskich zape 
wne postaci jedynie ostatnia „Ilgus44 wpro­
wadza dość dowolnie głoskę „g“ (choć to 
jeszcze nie herezja!), pozostałe zaś trzy t. j. 
Lhcuc, Hilcus, Ilcus są w stosunku do naj­
dziwaczniejszych elukubracyj pierwszej gra 
fiki polskiej (np. Viichanta = Wilczęta, Vu- 
chochtsk — Wąchoek! itp.) nawet bardzo po 
prawne. Oddają zaś one zupełnie wyraźnie 
brzmienia dwóch pratpostaci nazwy Olkusza, 
mianowicie: Lkusz i późniejszej, pochodnej 
Ilkusz. Otóż z „L/kusza4-, pranazwy Olkusza, 
powstała zupełnie naturalnie wtórna postać ' 
„Ilkusz11, a to: 1) albo drogą czysto fonety- i 
czną, z słowiańskiego t. zw. zgłoskotwórcze 

go „1“ które w nagłosie mogło dać „il“; 2) 
albo, co :est prawdopodohirojsze. droga, t. 
zw. drugorzędnej analizy połączeń wyrazo­
wych czylj fałszywej dekompozycji: iz Lku- 
sza (t. j. z przy linkiem dzisiej.-zyni „z-, na 
pytanie: skąd), co w częstem uźyc:u oraz i 
łącznem pisaniu przyimków z rzeczownikami 
(izłkusza) dało łatwo: ilkusza, a stąd powstał 
nowy mianownik: Ilkusz. Por. zresztą i inne 
nazwy, np. Rzgów, dawn. Rzgowo — Irzgo- 
wo; podobnie i Lbiąg — Elbiąg (z (e) — cl- 
biąga). Jak stąd wynika, nazwa ..Ilkusz41 nie 
była wyłączną i pierwotną, a już wtórną, 
pisownia więc „Lhcus44 nie jest bynajmniej 
„błędem44 pisarza średniowiecznego, lecz prze 
ciwnie najwierniejszem świadectwem dla rze 
czywistej pranazwy: Lkusz.

Czytamy daie; w artykule p. Krawca, że 
dopiero w w. XVI pojawia się nazwa „Ol­
kusz4, i to „wyrasta nagle14, w jaki zaś spo­
sób — „niewiadomo44. Jestem z calem uzna 
niem dla szanownego autora za cenne w:ado 
mości z historji miasta Olkusza, jednakże 
muszę tu powiedzieć, że tak naiwnie i bała­
mutnie niepodobna historji języka tłumaczyć. 
Zastrzegam się tu najkategoryczn:ej, że sło 
ka te piszę bez cienia jakiejkolwiek tenden­
cji czy pretensjonalności, a jedynie z obow ą 
zku, w imię prawdy naukowej.

Przedewszystkiem żaden wyraz polski nie 
wyrósł w dziejach języka „nagle44, tworzy 
s’ę zaś. względnie przetwarza, jak każdy ży 
wy organizm, w długim procesie, nieraz i wie 
ki całe: po wtóre, w jaki sposób przyszło do 
zmiany ..tak nagłej41, -bynajmniej nie jest 
„niewiadomo1. Mamy tu do czynienia z tem 
samem, wspomianem już wyżej zjawiskiem 
drugorzędnej analizy, względn:e abstrakcji 
sufiksalnej, tylko już nie « przyimkiem iz 
\(=z), lecz do, a więc: do—Lkusza_d(o)—Ol­
kusza, skąd znów powstał stopniowo nowy, 
trzeci już z rzędu nranownik: Olkusz. Poró­
wnajmy zresztą wiele innych przykładów: 
Orpikowo, Orpiszewo, Orchowo, Olganów\ 
(dawn. Rpjkowo, Rpiszewo, Echowo. Lga- 
nów). O tej „drugorzędnej analizie41 (z wyra- 
źnem nawet cytowairem, jako przykładów, 
Ilkusza i Olkusza!) informuje nas dostatecz­
nie znany nasz lingwista, Rozwadowski w 
swej „Historycznej fonetyce11, znajdującej 

nę w Encyklopedji Polskiej lub i oddzielnej 
..Gramatyce44, wyd. Akad.
Krakowie.

Błądzenie swe bezwiedne 
zykozna-wetwa wynagrodził

I nowiiy autor artykułu omawianego przez in- 
| tuicyje odczucie polskości nazwy „Olkusz41 i 

stanowcze zapewnienie, że jest- ona niewąt­
pliwie polskiego pochodzenia. n:c zaś fenic- 
kiego (!) według „utartego w Zagłębiu mnie 
mania41. Oczywiście „fenickość11 Olkusza j 
cudacznym wytworem wyobraźni, idącej na­
wet dalej od najbujniejszej fantastyki ludo­
wej. Ale już rozbiór morfologiczny na dwie 
morfemy (tj. cząstki wyrazu, znaczeniowo 
niepodzielne), mianowicie: il i kusz nie wy­
trzymuje -krytyki. Wiemy bowiem już, żc „i“ 
jest- tu nagłosowym narosłem z absorpcji od 
przyimka staropolskiego „iz-4, druga zaś (wy 
prowadzona przez p. Krawca) morfema 
„kusz“ zgoła w naszym języku nie istnieje. 
Znane jest tylko ietifenie dziś już prawie 
nieżywotnego przyrostka: —usz, występują­
cego np. w wyrazie „wielkusz41 (wielk—usz) 
—wielki człowiek (por. Ułaszyn: „Slowo- 
twórstwo11 w Encykl. Pol.). Stąd też „I-lkusz14 
składa się nie -z dwóch, lecz z trzech morfem: 
(i)—Ik—usz (względnie późniejszy „Olkusz44: 
(o) Ik usz), o. ile oczywiście przyjmiemy 
tu sufiks .,—usz14, co n:e jest zresztą zupeł­
nie pewńem. Bezsprzecznie jednak ani 
ani „o41 z stanowiska znaczeniowego nie 
że tu być zgoła traktowane, jedyire zaś 
„Lkusz44 daje materjał podstawowy.

Wyprowadzanie więc etymologji przez p. 
Krawca od jakiejś „ilkości11 (—ilości; mnogo­
ści?) p’asku(!) czy ołowiu w tamt. kopalniach 
jest dowolnem, iście łudowem etymologizo- 
wanicm. W danym wypadku morfemą pier­
wiastkową i zarazem, semantą znaczeniową 
byłoby: lk—, zaś —ucz przyrostkiem two- 
rzywnym, jak to już wiemy. Coby atoli ozna 
ezała morfema „lk4, (por. też np. i ,jlg“ w wy 
razach Ig—ota, u—Ig—a), tego bliżej wy­
tłumaczyć niepodobna wobec braku jakich­
kolwiek danych w zachowanych zabytkach. 

Może jaki wybitny znawca lingwistyki po­
równawczej mógłby tu coś powiedzieć, w każ 
dym razie bardzo to trudna jest kwestja. Ko 
jarzenie tej morfemy z głoskami „lk44 w wy-

„i , 
mo­

razie „wielki44, który powstał a słowiański0' 
limie jęto ości w . go „wiol44, później z „wiel—(i)—ki'11, i ewen- 

, małpę dotarcie tą drogą do morfemy. „1 k“ 
w dziodziife ję- miłość, liczba (por. wyrażenie: bes -liku),

imsiada dostatecznych pozorów choćby 1**' 
wności, nawet przy wszelkiej możliwej 
strake.i sufiksalnej, „lik44 bowiem ma swojH 
własną ctymologję, łączącą go z „liczeniem1 > 
„liczbą;4, nawet z ..licem44.

Hipoteza p: dra Czemaka, który zareag0'

i

jest wal już na artykuł p. Krawca w ten s-posóth 
na- • że przeciwstawił mu s-wą łacińską et.ymol0'

I
)

gję nazwy Olkusza od „vicus hiulcus44 (—roz 
łupane, rozkopane miasteczko), posiada wo­
bec powyższych wywodów naszych prawi0 
tyleż prawdopodobieństwa, co i polska ety; 
mologja p. Krawca. Błędność tej osUtniej 
wykazałem, w odczuciu jednak polskości (d 

; więc i słowiańskości) nazwy zdaje Ję int-u’ 
' icja p. Krawca nie zawodzić. Pod względcn* 

scmazjołogicznym jest tu zarówno wywód 
| z „rozłupanego czy też rozkopanego miast0' 
! czka44, jak i „ilkości piasku czy ołowi-u41 z 

równem powodzeniem naciągany. Jak zaś z 
„hiuicus" powstać miał i kiedy fonetycznie 

j zupełnie odmienny i spolszczony ,,Olkusz‘’ 
ł tego p. dr. Czerna k zgoła nie poda-je i 
1 dńym dokumentem nie popiera-, bo zapewnc 
i i nie może. Wobec tego i ta ..łacińska" hip0' 
! teza pozostanie fantazją filologa.

Artykuł p. Krawca wywołał jednak jeszcze 
nowy przyczynek cennych zresztą uwag c° 
do przeszłości Olkusza, mianowicie pióra P* 
Tatomira. 1 ten autor jednakże uważał z:l 

I stosowne dodać nową, własną hipotezę P°' 
wstania nazwy Olkusza (od iłu i kurzawkiOT 
aczkowiek nie umie ^ytłumaczyć nazwy, j^ 

[ sam piszc. Wywody moje dostatecznie obak1 
ją iluzję p. Tatomira: fantazja w „ile41 i 
rzawce1 może być bardzo piękną, z punki11 
widzenia atoli historycznej gramatyki nic w? 
trzy mu je krytyki. Sine ira et studio!

Pozostać tedy mushny przy pierwszy^1 
wywodach naszych, stojących na czysty1*1 
gruntie naukowym, a nie na fantastyczny011 
hipotezach. Tak więc znaczenie nazwy Olk*1' 
sza pozostanie dla nas właściwie niejasne’11’

Prof. Stan. Rączka (Zawiercie)'

dawniej

Kino-Teatr „Udziałowy.

Od piątku 23 września i dni następnych.
Wspaniały dramat sensacyiny pełen groźnych i ścinających krew 

w żyłach momentów
Motto: wW chwili niebezpieczeó" wa n:e pora myśleć o konwenansach*

p.t. „BIAŁY BOG PAPUASÓW11
według scenarjusza Willy Lamberta. Reżyserji A. Seiter*a 

W rclach głównych: uosobienie piękna i wdzięku Bebe Daniels
i rasowy Richard Dix (w roli lotnika)

Rzecz dzieje się współcześnie w Darbury, spokojnej mieścinie an­
gielskiej i na jednej z bezludnych wysp Archipelagu pc linezyjskiegc 
Niesłvchane emocie. Dreszcz i zgroza. Niesamowita akcj*
Do obrazu przygrywa doborowy zespól orkiestry w pet ym kom 

plecie pod batutą znanego artysty-muzyka Ed. Śieji.

FOSFATYNA 
FALIERA

NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 
SMACZNY I WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w okresach rośniącia.

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości.

niezastąpiona odżywka dla maniek, matek
i rekonwalescentów.

tĄDAJOlE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 

FOSFATYNA FALIERA
Wystrzegać eią naffladownlctw.
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MUZYKI
(fortepian) 6089 

udziela rutynowana nauczycielka. 
System prof. DOMANIEWSKIEGO, 
świadectwa konserw. Warszawskie­

go i Drezdeńskiego.
UL 3 Maja (dawniej Dytlowska) 

Nr. 30 m. 51 sień 6, parter, 

ZDOLNA UNZEDNItZSA 
pisząca biegle na maszynie, 

znająca stenografię 6116 
poszukiwana od zaraz.

Oferty pod G. S do Administracji.

| Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.

pianina i fortepiany od 1500 zł do
* sprzedania. Katowice, Rynek 8. 1. 
tel 10-13.6(76-2
Gryczka prawie nowa dwukółka 

(biedka) tanio do sprzedania. Bo­
browniki poczta Grodziec Apteka.

• 6U60-3
Dadiosprzęt Radioodbiorniki, Głośni- 

ki sprzedaje również na raty biu- 
to techniczne inź. Antoni Nowicki, 
Dąbrowa Kość iuszki 42, tel. 8, 7109
Maszynę do szycia bębenkową Siu- 

gera sprzedam tanio, ćosnowiec- 
Sielce, Narutowicza 20- Harlak. 
__________ 6115-2

Różne.

SKlep z obszernym mieszkaniem z 
powodu wyjazdu bardzo tanio do 

odstąpienia zaraz w Sosnowcu, Kon- 
stantynowska 1. 6118
Tworek Antoni poszukuje córki swej 
1 7 letniej niemowy, ubrana w jas­

ną sukienkę, blondynka, ul. Mielska 
14, Dąbrowa. 6108

| Nauka i wychowanie. |

INSTYTUT MUZYCZNY największe 
1 Konserwatorium na Śląsku, p rzyj- 
muje nadal wpisy uczni, codziennie 
w Sekretarjacle — Katowice—Teatral­
na 7 od 10—1 1 od 3—7.
_______________________ 6106J7 _

JLflcsekanle wynajmę pokój s kuch- 
nią przy szpitalu ,Hr. Renard", 

Sosnowiec, Bi jak._______ 6122-2

Posady i prace.

potrzeba dwuch stolarzy na
* fornierowane— meblowe. 
pil Ca 7nwale ?6__________

Puszukule się agentów do zbiera0'? 
zamówień portretów za wys0*, 

prowizja. Zgłoszenia ,u p. Ruska 
bruwa Górnicza, ul. Górnicza śi.

61 ’’x

Potrzebna zdolna ekspedientka A0 
wędlinlarni, Kosi, Sosno^,e

Warszawska 14._________

Zofja Zdrzallk, zamieszkała 
kuszu sgubiła dowód osom’, 

kolejowy, wydany przez Dyrekcję ’ 
domska

Unieważnia się zgubiony kwesU . 
narjusz wydany w ambulatoria.^

P. K. Ch. Nr, XXIV dla Derusza y 
zefa______________________ 6V° '

Edward Warmuz Stara Huta 
Pioczyce zgubił dowód osot’|S

_____________________

CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

5 Zł. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł.

Cena egzemplarza 20 groszy.

Przid takstan (Piarwsza stroni) za wiersz mm 1-łamowy układ 4-szpaltawy 50 gr. 
Jw . ....................................................................................................................  .
’W takicle, w krailci ...... , ... 5Q,
Za t.katim..........................................  , . . 5 . 15 .
Hekrologl w tek (de, za wiersz mm. 1-żam. układ d-szpa Iłowy (do 50 wierszy) 15 gr 

(ii 80 . ) 25 .
<00 100 . ) 30 . 
(ptnad 100 w.) 35 .»■

CENY OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżsi 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zl. Matrymonialna 
15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójni* 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższ* 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte cgt®* 

szepia do zmiany acn bez uprzedniego zawiadomienia.
Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm.’ Zł. 1.50.

Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
ADMINISTRACJĄ; Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Filje i agentury własne: Będzin, Kalschowskiigo 7.

Kod.klor: TADEUSZ OP1OŁA.
Dąbrowa, Sobieskiego 3, telef. 1-25. Zawiercie, 3-go Maja '27. Grodziec, Będzińska.

Druk. „Kui-jera Zachodniego" w Sosnowcu, Dęblińska 1

REDAKCJA 3 ( ul.Andrzejal/l.P-
EL. ed. Ł O W K C 9S - ADMINISTRACJA < Telefon Nr. 23-0^

Wydawcy: Sp.Akc. .KU JJLR ZACHODNI"’


